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IKES(': Prace oryginalne. Poszukiwania nad systeraatyczneni wykrywaniem trucizn 
za pomocą elektrolizy. Przez F Donny, członka Akademii Belgijskiej i 5. Szuch, 
preparatora chemii przy uniwersytecie Gandawskitn. Kronika Ziigranicztnt. O zgo­
rzeli cukrom oczowój (gangraena iLabedica). Podług dzieła „GanyrOne glycoemigue1'1. 
Dra Paul L a d e v e z e. Skreślił Stefan Kcnczewski. (Dokończenie). Korres- 
pontlencya z Pińczowa. Zimno (fric/us) jako skuteczny środek przeciw wąglikowi 
(anthraz, carbunculus)- Przez Dra Gawrońskiego. Wiadomości birżpe. Zakład pne- 
umatyczny Dra B r o d o w s k i e g o. Tsa-Tsin. Wycięcie macicy i jajnika. Pyrofos- 
for^u żelaza i sody Lerasa. Dodatek. Anatom;1 patologicznej arkusz 2 5, Gyne- 
kologii arkusz 9ty.

Poszukiwania nad systematycznym wykrywaniem trucizn za pomocą elektrolizy.
Przez IA Donny, członka Akademii Belgijskiej i S. Szuch, preparatora chemii 

przy uniwersytecie Gandawskitn.

Przy poszukiwaniu trucizn, nie posiadaliśmy dotąd żadnej metody, dającej 
ścisłe i pewne rezultata. Z tego też powodu, nietylko trzeba było posługiwać 
odczynnikami chemicznej czystości, potrzebującemi nieraz osobnego przygotowania, 
ale nadto, ponieważ każda trucizna oddzielnie była dochodzoną, cząstka substancyi 
raz do analizy użyta nie mogła już służyć do dalszego badania, gdy ciało którego 
szukano, nie zostało wykryte.

Zważywszy, że ilość matery otrzymywana do analizy jest nieraz bardzo małą, 
potrzeba wielkiej zręczności aby wykazać truciznę, a trudność ta była tern większą, 
im śmierć ofiary dawniej nastąpiła, gdyż jak wiadomo, trucizny z wielką łatwością 
rozprzestrzeniają się po organizmie.

W celu zaradzenia wszystkim tym niedogodnościom, przedsięwzięliśmy tę 
małą pracę, mającą na celu znalezienie metody, któraby pozwalała, przy nie wielkiej 
ilości substancyi, dojść do rezultatów zadawalniaiących pod każdym względem.

Z pomiędzy wszystkich trucizn, przedewszystkiem zasługuje na uwagę 
arszenik, statystyka bowiem wykazuje, że większa część otruć, tą wykonywa się 
substaucyą; nic wiec dziwnego, że uwagę naszą na ten punkt najprzód skierowaliśmy. 
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Lecz na tej drodze znalezienie metody nowej, było tern trudniejsze, że używany 
powszechnie w tym celu aparat M a r s h’a, odpowiadał zupełnie wymaganiom 
medycyny sądowej.

Musielismy więc studyować zasadę tego aparatu, i rezultatem tego jest 
zastąpienie go innym, niemniej delikatnym i czułym, a przedstawiającym tę nad nim 
wyższość, iż przy jego pomocy nietylko wykryć można arszeuik, ale nadto 
wszystkie inne trucizny metaliczne.

W róćmy na chwilę do aparatu M a r s h\a i starapin się wytłomaczyć przy­
czynę tworzenia się arsenowodoru. Przyjąć musimy że:

1) albo związek ten tworzy sio zawsze, gdy oba ciała wodór i arsen są razem ;
2) albo tylko wtedy, gdy znajdują sie w stanie szczególnym, pod względem 

ułożenia cząsteczkowego.
Pierwsze przypuszczenie jest nieprawdziwe, ponieważ wodór, może czas 

nieograniczony przechodzić przez płyn, zawierający jakikolwiek związek arszeniku 
bez utworzenia nawet śladów arsenowodoru.

llzecz się ma inaczej gdy wodor jest w sianie powstawania (ćh statii nascenli), 
jak to postaramy się okazać przykładami.

Najprzód, sam aparat Marsh’a jest już tego dowo­
dem, głownie jednak okazuje to następujące doświadczenie :

W naczynie napełnione {iłynem arszenikalnym (fig. 1), 
zanurzamy epruwetkę i przez otworzenie kranika napełniamy 
ją płynem. Po zamknięciu kranika, Wprowadzamy do ruiki 
kawałek putassu lub sodu metalicznego, przez osadzenie go 
na ostrzu i zanurzenie szybkie w płynie. Woda rozkłada 
się natychmiast, wydzielając wodór, przyczem metal 
w epruwetce znika. l arwo przekonać się można, że gaz 
tamże zawarty jest palny i daje czarne plamy na porcelanie: 
jednem słowem, przedstawia wszystkie własności arseno­
wodoru.

tego, że wodór posiada tylko podczas 
własność łączenia się z a rs z e n i k i e m. 
wywiązujące wodór, podają sposób łączenia go z arsze- 

nikiem, a tern samem są mniei lub więcej stosowne do poszukiwań tego rodzaju.
Po tych uwagach, przejdźmy do zasady aparatu który proponujemy, polega­

jącego na rozkładzie wody za pomocą prądu elektrycznego.
Za pomocą strumienia elektrycznego, możemy z łatwością poszukiwać trucizny 

metaliczne i w bardzo krótkim czasie. Sposób ten jest o tyle dogodny :
Ij że nie używając żadnego odczynnika, zachowujemy płyn w pierwotnej czystości;
2) że możemy wykryć nietylko arszenik, ale nadto wszystkie inne trucizny 

metaliczne.

Fig. 1.

Wnoś i ni y z 
tworzenia się, 
Wszystkie więc ciała,
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Aparat elektrolityczny naszego pomysłu, jest podobny do zwyczajnego \ olta-
metru. Składa się z rurki dość obszernej, (około i cała średnicy) wyciągniętej nad
lampką, jak to okazuje figurą 2 i zamknięty u spodu korkiem, przez który przepro­

wadzono dwa druciki platynowe, zakończone blaszkami 
z tego samego metalu. Na zewnątrz, druciki te połączone 
są z biegunami stosu, przyczem dwa do trzech elementów 
B uns e na zupełnie wystarcza.

Po wprowadzeniu płynu, który wlewamy trzy ma jąc otwor 
a w górze, zatykamy rurkę i stawiamy aparat w pozycyi 
przedstawionej na lig. 2. Następnie łączymy stos ze wspo- 
mnionemi już drucikami.

Tak tlen jak wodór, razem się tu wydzielają, co me 
przedstawia niebezpieczeństwa, ponieważ nie ogrzewamy, a po­
zwala prędzej rozkładać wodę, gdyż dwie blaszki są od 
siebie oddzielone tylko cienką warstewką płynu, który

zresztą zawsze można uczynić mniej więcój dobrym przewodnikiem elektryczności.
Wreszcie dodajmy, że koniec zakrzywiony rurki, jest zanurzony w płynie, 

mającym na celu zebranie wszystkich cząstek, jakie gazy wychodzące z aparatu
mogą ze sobą unieść.

Jeżeli poddajemy jakikolwiek roztwór działaniu elektrycznego prądu, wtedy, 
podług znanego prawa, woda rozkłada się natychmiast, przyczem wodór uwolniony 
zbiera się przy biegunie ujemnym, podczas gdy tlen przechodzi do bieguna
dodatniego.

Wszystkie ciała znajdujące się w płynie podobnego rozkładu doznają, i tak: 
jeżeli roztwór zawiera arszenik lub aniymon, ciała te osadzą się w stanie metalicz­
nym przy tym samym biegunie co wodór (t. j. przy ujemnym), tlen zaś lub chlor, 
z którym były w związku, wydzieli się przy biegunie dodatnim.

W tym samym jednak czasie i przez reakcyę, z której trudno, sobie zdać 
sprawę, część arszeniku lub antymonu, chwyta wodór znajdujący się tu w stanie 
tworzenia się i zamienia się na arsenowodór lub a n t y m o n o w o d ó r.

Całkowita więc ilość arszeniku (lub antymonu) zawarta w płynie, na dwie 
dzieli się części: jedna pozostaje na blaszcze ujemnej w postaci arszeniku 
metalicznego, druga łącząc się z wodorem, daje arsenowodór.

Uważaliśmy za ciekawe wykazać, jaki jest stosunek między arszenikiem strą­
conym, a arszenikiem ulotnionym. Przedsięwzięte w tym celu doświadczenia 
z większą ilością siibstancyi, zawsze nas do jednego rezultatu doprowadzały. 
Pióby te dowiodły, że ilość arszeniku osadzona na blaszce platynowej, jest prawie 
równą połowie znajdującej się początkowo w płynie; ale co więcej, można przedłużyć 
działanie strumienia przez dni kilka; a jednak arszenik raz osadzony już żadnej
od wodoru nie dozna zmiany.

Fakta te okazują że arsenowodór tworzy się tylko dopóty, dopóki trwa rozkład 
związku arszenikow ego, i że prawdopodobnie czas tu jest tak krótki, że ilość wodoru 
wywiązana wtedy jest zamała do zabrania całej ilości arszeniku, przyczem oba 
koniecznie ciała: wodór i arsen w stanie tworzenia znajdować się muszą.
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Dopiero wspomniana okoliczność, jest dla nas wielce użyteczną : dość bowiem 
będzie po dokonan >m rozkładzie zważyć wysuszoną blaszkę platynową, aby otrzy­
mać połowę arszeniku zawartego w płynie.

Co do innych związków metalicznych trojących, które w płynie znajdować się 
mogły, nie potrzebujemy dodawać, że podlegając temu samemu prawu, osadzą się 
wraz z arszenikiem na blaszce platynowej. Tym sposobem z łatwością odkryć 
można związki ołowiu, rtęci, miedzi i cynku. Działanie stosu 
nie należy przedłużać więcej jak 3—6 godzin, gdyż iake.snw to iuż w yżej powie­
dzieli, arszenik lub inne metale, raz na blaszce osadzone, więcej wpływowi stru­
mienia elektrycznego nie podlegają.

Przygotowanie płynu. Przejdźmy teraz z kolei wszystkie ope- 
racye, jakim poddać należy wnętrzności lub jakikolwiek organ zatruty, aby módz 
zastosował' aparat wyże] opisany. Rzeczą najwększei wagi, jest tu rozdzielenie 
materyi zwierzęcej od trucizny. Te ostatme podzielić możemy na dwie klassy: 
organiczne i nieorganiczne. Z pierwszych najważniejsze są tak zwane alkaloidy, 
z drugich, częścii zdarza się natrafiać na fosfor, kwas cyanowmdorny (pruski), 
wreszcie jakeśmy to już wzmiankowali, na arszenik, antymon, miedź i ołow.

Alkaloidy działają bardzo energicznie nawTet w małej dozie, poszukiwanie ich 
też jest bardzo mozolne. Aby więc otrzymać pewne rezultata, uważaliśmy za sto­
sowne oddzielić tę część poszukiwania od pozostałej. W tym celu użyliśmy metody 
Sta s’a.

Co się zaś tycze trucizn mineralnych, te przyprowadzamy do najprostszego 
stanu przez ogrzanie substancyi poszukiwanej z kwasem siarczanym rozcieńczonym 
dla wykazania fosforu lub kwasu pruskiego.

W razie nieznalezienia ciał wymienionych, wlewamy płyn poprzedni do retorty 
z odbieralnikiem, mięszamy go z czwartą częścią (na wagę) kwasu siarczanego 
stężonego i ogrzewamy prawie do suchości.

Wszystkie metale zostają tym sposobem w pozostałości, z wyjątkiem rtęci 
która przejdzie do odbieralnika wraz z destylującym płynem (w razie subiirnatu). 
Pierwotny więc płyn, na dwie rozdziela się części: a) przedestylowaną, b) zwę­
gloną w retorcie. Wtedy wprowadzamy elektrolizę.

Podajemy teraz ogólny sposob poszukiwania każdej z tych części.

Ogólny bieg analizy.
Dzielimy substancyą przeznaczoną do rozbioru na dwie równe części, w za­

miarze szukania wT jednói alkaloidów, a wr drugiej trucizn mineralnych.
a) Poszukiwanie alkaloidów oi ganicznych.

Dla wykrycia tych trucizn, wytrawiamy substancyę do analizy oddaną po­
dwójną ilością (na wagę) bardzo stężonego alkoholu; dodajemy następnie, odpowie­
dnio do ilości materyi 0,5—2 gram, kwasu szczawiowego albo winnego, wlewamy 
płyn do kolbki, i ogfzewamy mieszaninę do 60° lub 70° C. przez parę minut. 
Po kompletnem wystygnięciu, rzucamy wszystko na filtr, przemywamy część stałą 
stężonym alkoholem, a płyn przesączony poddajemy odparowaniu w próżni, w tem­
peraturze nie pizechodzącei 35°.
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• Jeżeli osad pozostały zawiera w sobie tłuszcze, to dodajemy nieco wody 
i filtrujemy po raz drugi, a filtrat ostatecznie poddajemy odparowaniu w próżni.

Osad pozostały po odparowaniu rozpuszczamy w alkoholu bezwodnym, a na­
stępnie w jak najmniejszej ilości wody. Roztwor tak przygotowany wprowadzamy 
w epruwetkę szklarnią, i dodajemy dwuwęglanu sody lub potażu az wzburzenie 
zupełnie ustanie, poczem dolewamy 4—5 objętości eteru i pozostawiamy wszystko 
póki się nie ustoi. Zlewamy wtedy roztwór eteryczny w małą parowniczkę szklarnią 
lub w szkiełko od zegarka, i pozostawiamy spokojnie do zupełnego ■wyparowania.

Tu dwa przypadki zdarzyć się mogą :
a) albo alkaloid zawarty w płynie iest płynny i lotny;
b) albo jest siały i nielobny.

1. Poszukiwanie alkaloidów lotnych. W tym przypadku, 
spostrzegamy zaraz po wyparowania eteru, małe paski płynu zbierające się w koło 
naczynia i zbiegające zwolna na spod, przyczem można ciepłem ręki wywołać odór 
szczypiący lub drażniący.

Jeżeli płyn powyższe charaktery posiada, istnienie alkaloidu lotnego jest 
pewne; dodajemy więc do pozostałości kilka kropel stężonego roztworu potażu lub 
sody kaustycznej i mocno wszystko kłócimy, a po wytrawieniu eterem, wlewamy do 
osobnej flaszki. Do tego roztworu dodajemy 1 lub 2 cm. sześcienne wody zakwaszo­
nej (5tą częścią na wagę) kwasem siarczanym, a po zmąceniu wszystko pozosta­
wiamy. Cała prawie ilość alkaloidu jest obecnie rozpuszczoną w wodzie, w eterze 
zaś który oddzielić należy, może się tylko znajdować jeden siarczan koniiny. 
Nareszcie dla otrzymania alkaloidów w sranie wolnym, dorzucamy raz jeszcze po­
tażu i wytrawiamy eterem. Po wyparowaniu eteru, otrzymujemy ciało szukane 
ze wrszystkiemi fizycznemi i chemicznemi własnościami.

2. Poszukiwanie alkaloidów stałych. Jeżeli po dodaniu 
do pierwotnego płynu dwuwęglanu sody lub potażu, żaden nie uformuje się osad, 
dolewamy potażu kaustycznego i wytrawiamy eterem, który rozpuszczą uwolniony 
ze związku alkaloid. Skoro po odparowaniu pozostanie na około eteru pasek ciała 
stałego, lub płyn mleczny oddzialywaiący alkalicznie, to można być pewnym istnie­
nia alkaloidu stałego.

Aby otrzymać go w stanie większej czystości, dla zbadania formy krystalicz­
nej, dodajemy cokolwiek wody zakwaszonej kwasem siarczanym; zdarza się wtedy, 
żfe woda nie macza Łbian naczynia, a cały płyn na dwie dzieli się części. Jedna 
koloru zielonawego i dość gęsta przylega do brzegów, druga rozpuszcza się zamie­
niając sie na sól kwaśną. Dekautujemy ostrożnie, przemywamy wodą miseczkę 
i odparowywamy płyn w próżni aż do 3/4 objętości, Dolewamy ostatecznie węglanu 
potażu i wszystko wytrawiamy eterem, który po wyparowaniu pozostawia alkaloid 
w krystalicznej postaci. Pozostaje tylko sprawdzić reakeye każdemu z nich 
właściwe.

b) Poszukiwanie fosforu i kwasu pruskiego.
Cterócz mało znanego praktycznie sposobu pp. Dussard i B 1 o n d 1 o t, 

używaną była ciągle w medycynie sądowej metoda M i t s c h e r 1 i c h a. Polegała 
ona na ogrzewaniu subsiancyi podejrzanej wraz z kwasem siarczanym rozcieńczonym
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w kompletnej ciemności. Rurkę wychodzącą z kolbki przeprowadzano przez rodzaj 
oziębialnika pionowego, napełnionego zimną wodą.

Zasadą tego aparatu była własność fosforu świecenia w ciemności i przy ma­
łych nawet jego śladach, pojawiały się od czasu do czasu, w rurce odprowadzającej, 
a głównie na poziomie wody w oziębialniku, wiązki światła fosforycznego, znika­
jące dopiero po zupelnóm przedestylowaniu fosforu.

Sposób ten miał jedną bardzo ważną wadę, a mianowicie: nie pozwalał wykryć 
najmniejszego śladu fosforescem-yi, nawet przy dużej ilości fosforu, skoro tylko w płynie 
badanym znajdowała się mała nawet ilość alkoholu, eteru lub olejków lotnych.

Jeżeli wspomniemy, że wypadki otrucia często z pijaństwem są w związku; 
że nawet jak to nieraz miało miejsce, zbrodniarze dla wprowadzenia w błąd sądu, 
lub dla łatwiejszego zadania trucizny, upajali najprzód swoją oliarę : łatwo pojmiemy 
jak może być użytecznem, uczynić poszukiwanie fosforu niczaleznem od obecności 
ciał alkoholicznycli.

Powzięliśmy przeto myśl poszukiwania fosforescencyi i wypadków w których 
się pojawia. Oto rezultata naszej pracy :

ł. Fosforescencya nie pochodzi z łączenia się bezpośredniego fosforu z tlenem, 
gdyż w powietrzu zupełnie suchóm niema miejsca.

2. Przeciwnie fosforescencya udaje się doskonale w powietrzu nawet bardzo 
rozrzedzonóm, jeżeli tylko woda jest obecną

’v szakże mała bardzo ilość alkoholu, jest kompletną przeszkodą do wykaza­
nia fosforu. Uniknęliśmy tej niedogodności, skraplając pary alkoholowe przez ozię­
bienie, wówczas to fosfor, nie doznając żadnych przeszkód, działa na wodę 
i reakeya się pójawifc. Aparat przez ras podany jest następujący :

Wlewamy w małą kolbkę (fig. 3), 
płyn przeznaczony do poszukiwali, 
dodając 2 °/0 kwasu siarczanego. 
Rurka odprowadzająca gazy wy gięta 
w sposób przedstawiony na figurze, 
wydętą jest we środku w bańkę 
około 10 cent. kub. objętości mającą, 
napełnioną wodą do połowy. Ze­
wnętrznie ostudzamy bańkę za po­
mocą zimnej wody zawartej w na­
czyniu szklarniom. Doświadczenie 
to wypada robić w ciemności, jak 
w sposobie M i t s c h e r 1 i c h a.

Z tego i z innych doświadczeń robionych w tym kierunku, wnosimy, że reakeya 
która przy7 działaniu fosforu niezmiernie rozdrobnionego na wodę zachodzi, daje się w na­
stępujący sposób sformułować; Pa-J-SlUO—PH3 4-PO;,lI3 i postępując dalój przy ogrzaniu 

4 PO3H3 = 3 1I3PO44-P1I3
daje ostatecznie kwas fosforny i fosiorwodór, który tlenem powietrza jest spalony. Jeżeli 
gaz ten w obecności tlenu napotyka alkohol, wówczas spala się bez płomienia, jak to na zwy­
czajnym fosfowodorze sprawdzić można.
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Skoro tylko płyn wrzcć zaczyna, pąja^wiij. się w kulce szklannej, a szczegól­
niej na powierzchni wody, światło fosforyczne falujące bardzo silne. Światło to nie 
znika nawet wtedy, gdy płyn doświadczany zawiera alkohol, gdyż jakeśmy to 
wyżej powiedzieli, pary tegoż skraplając się, nie przeszkadzają już więcej fosfore- 
scencyi. Światło trwa przez cały czas ogrzewania, a małe nawet ilości fosforu 
pozwalają je obserwować około poi godziny. Jeśli na chwilę znika, można je znów 
wywołać wstrząsając cokolwiek rurką.

Próby wykonywane tak z alkoholem jak i eterem, zawsze nas do jednego 
rezultatu doprowadzały, bez względu na zgęszczenie tych ciał, byleby roztwór 
nie był absolutnie pozbawiony wody *).

Przy tej samej operacyi możemy otrzymać zarazem kwas pruski, jeżeli istnieje, 
tylko w* tym razie na część przedestylowaną uwagę zwrócić potrzeba. Obecność 
małej ilości kwasu siarczanego, koniecznego dla odkrycia Yosforu, nie wpływa na 
kwas cyanowodorny, chyba że tenże w bardzo małych znajduje się ilościach.

Podczas kiedy pły n w rżeć zaczyna, próbujemy powonieniem, czy z rurki nie 
wychodzą pary zapachu gorzkich migdałów, co jest charakterystyką tego kwasu. 
Ponieważ jednak zapach ten izadko obserwować? się daje, z powodu rozcieńczenia 
gazu, lepiej jest zabrać płyn przekropluny, połączyć go z zawartością kulki, i w nim 
poszukiwać trucizny zwykłemi odczynnikami.

W tym celu, niektórzy chemicy jak np. p. Henry i E. II u m bert, 
proponują strącić związek cyanowy za pomocą soli srebra, zebrać osad na nitrze, 
wysuszyć, a następnie włoży wszy z odrobinę jodu w rurkę około 20 cm. długości 
mającą, ogrzać ostrożnie. Wówczas w części chłodniejszej spostrzegać się dają 
igiełki białe jodku cyanu; reakcya ta jest bardzo czuła.

Inni wnoszą o obecności cyanu z następujących dopiero reakcyi. Część 
kryształków igielkowatych z rurki wyjętych, rozpuszczają w kropli wody, dodają 
wodanu tlenku żelaza i potażu gryzącego. Po odparowaniu do suchości, wytrawiają 
osad alkoholem, który rozpuści jodek alkaliczny. Część nierozpuszczalną w alko­
holu, ługują gorąca wodą, następnie filtrują. Filtrat jest żeiazocyankiem potasu, 
dającym z solanr żelaza osad niebieski, a z solami miedzi brudno kasztanowaty.

Zresztą obecność cyanu sprawdzić możemy jeszcze w następujący sposób: 
kładziemy jedną z białych igiełek otrzymanych w rurce na szkiełku od zegarka, 
i dodajemy kroplę siarku amonii; gdy reakcya się skończy, odparowywamy do su­
chości i dolewamy kroplę roztworu chlorniku żelaza. Zabarwienie czerwone powsta­
łego sulfocyanku żelaza wykazuje obecność cyanu.

c) Poszukiwanie trucizn metalicznych: arszeniku, antymoftu, rtrci, oioiciu i miedzi.

Jeżeli nie można było wykryć żadnego z ciał wymienionych poprzednio, wów­
czas istnieć może tylko w płynie jedna z trucizn metalicznych. Dla skrócenia opisu 
postępowania w tym razie, przypuszczamy że wszystkie metale jednocześnie w płynie 
się znajdują, co w praktyce się nie zdarza.

Doświadczenia udawały się nawet z alkoholem 8 5 procentowym, ale światło trwało
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Wlewamy najprzód płyn pozostały od szukania, fosforu do retorty i z czwartą 
częścią kwasu siarczanego stężonego (na wagę) ogrzewamy.

Po chwili massa zaczyna się rozpuszczać, czernieć i wydaje odór nieprzyjemny, 
a do odbieralnika słabo oziębionego, przechodź- woda nasycona parami kwasu siar­
czanego. Skoro ilość płynu w retorcie się zmniejszyła, odejmuje się odbieralnik, 
a podstawia inny, poczeni ogrzewa się mocniej i to prawie do suchości, w celu otrzy­
mania pozostałości zwęglonej.

Odtąd poszukiwać należy dwie części:
it) C z ę s c p r z e d c s t y 1 o w a n ą poddajemy ( po rozcieńczeniu w razie 

potrzeby) działaniu aparatu elektrolitycznego przez dwie do trzech godzin, przyczem 
uważamy czy na blaszce platynowej ujemnej, błyszczący osad się nie tworzy. 
Po oznaczonym czasie przerywamy strumień, myjemy i suszymy blaszkę, unikając 
ogrzewania, poczóm wprowadzamy wraz z odrobiną jodu do rurki szklannej na 
końcu wydłużonej i z lekka ogrzewamy. Jeżeli powstanie na ściankach rurki osad 
krystaliczny (jodkow rtęci), koloru czerwonego lub żółtego, istnienie rtęci (su- 
blinatu) jest dowiedzione. Reakcya ta jest bardzo delikatną, byleby ilość doda­
nego jodu nie była za wielką.

ó) Pozostałość suchą w retorcie wytrawiamy małą ilością wody 
królewskiej normalnej, która rozpuszcza wszystko. Roztwór odparowywany nastę­
pnie do'suchości (bez rozłożenia uformowanych chlorków) i massę ztąd pozostałą 
ługujemy ciepłą wodą. Jeżeli część zostaje nierozpuszczoną w postaci osadu białego 
bardzo ciężkiego, dowodzi to obecności ołowiu. Rzeczywiście, jezel związek 
tego metalu początkowo się znajdował w płynie, zamienia się przez kwas siarczany 
w siarczan, który dopiero po odparowaniu wody królewskiej do suchości staje się 
widocznym. Łatwo następnie sprawdzić obecność ołowiu siarkowodorem. Część 
w wodzie rozpuszczoną i starannie przenltrowaną przyprowadzamy mniej więcej do 
objętość 50 cm. kub. i po dodaniu kropli kwasu siarczanego słabego, dla wzmocnie­
nia przewodnictwa, wprowadzamy w aparat, wyżej opisany dla poddania działaniu 
strumienia elektrycznego.

.leżeli płyn zawiera w sobie jakikolwiek metal, osad na blaszce tworzy się 
natychmiast, a odcień i kolor jego są charakterystyczne dla każdego związku.

T tak zauważyć można łatwo że:
1) blaszka przybiera kolor ciemny (sepr) gdy osadza się arszenik ;
2) staje się czarną matową gdy zawiera antymon;
3) zmienia się w czerwonawą przez miedź;
4) nabiera blasku przez osad rtęci.
Przed puszczeniem prądu, wlewamy w małą epruwetkę cokolwiek kwasu 

azotuego lub soli srebra, podstawiając ją tak, aby koniec rurki którą gazy wycho­
dzą, nurzał się w tym płynie. Czas potrzebny do strącenia w zupełności metali jest 
2—och godzin, po upływie tego czasu, myjemy i suszymy blaszkę, a płyn w epru- 
wetce zachowywany. Próba blaszki i płynu robi się oddzielnie.

1. Blaszkę wprowadzamy do rurki szklannej z jednej strony zamkniętej 
a z drugiej wydłużonej, podobnie jak przy -wykazywaniu rtęci i ogrzewamy dość 
mocno. Jeżeli po za obrębem płomienia tworzy się obrączka biała (kwasu ars^no- 
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wcgo) dowodzi to obecności a r s z e u i k u , inna obrączka tworząca się w zimnych 
dopiero częściach rurki, a przez lupę przedstawiająca się w postaci kulek oznajmia 
bytność rtęć i.

Po takiej sublimacyi może jeszcze na blaszce pozostać jedynie miedz i antymon. 
Dla przekonania się o tern, wyjmujemy blaszkę i poddajemy działaniu kilku kropel 
kwasu azotnego rozcieńczonego w malej porcelanowej parowniczce. Jeżeli blaszka 
w tym stanie pokrywa się proszkiem białym (kwas antymonowy) nierozpuszczalnym, 
dowodzi to obecnosc antymonu.

Roztwór w kwasie azotnym tylko miedz zawierać może. Wykryć ją ła­
two za pomocą zabarwienia jakie sole jej dają z amoniakiem, lub po osadzie brudno 
ceglastym, jakie sprawia w j<j solach zelazocyanek potassu.

2.'  Płyn zawarty w epruwetce przez którą gazy przechodziły przy elektro­
lizie, może służyć do sprawdzenia otrzymanych rezultatów. Arszenik bowiem zna­
leziony poprzednio w stanie pierścienia, jest tu zawarty jako kwas arsenny, bez 
względu na to czy użyto kwasu azotnego, czy tez soli srebra. W drugim razie 
można jeszcze zauważyć tworzenie sie czarnego osadu, co pochodzi z własności 
arsenowodoru redukowania soli srebra.

Wszystkie te reakeye nie są właściwe antymonowi.
Podajemy wreszcie w krótkości bieg całej analizy:

*
Streszczenie analizy.

Dzielimy substancyę na ten cel przeznaczoną na dwie części:
w lej szukamy alkaloidów organicznych, które mogą być :

a) płynne i lotne, b) stałe i nielotne,
w 2ej szukamy fosforu i k w. c y a n o w o d o r u e g o.

W tym celu ogrzewamy płyn z 2°. 0 kwasu siarczanego w kolbce.
Poznajemy fosfor po fosforescencyi,

c/) kwas pruski po osadzie z solami srebra.
Do pozostałości kolbki dolewamy ’/4 kwasu siarczanego stężonego i ogrzewamy 

w retorcie. Poszukujemy osobno:
a) Część przedestylowaną poddajemy działaniu elektryczności 

przez 2—3 godzin, myjemy i suszymy blaszkę, następnie ogrzewamy w rurce z jodem. 
Osad krystaliczny czerwony, wykazuje obecność rtęci (sublimatu).

b) Pozostałość suchą w retorcie rozpuszczamy w wodzie 
królewskiej i ługujemy wodą ciepłą; jeżeli zostaje osad biały dowodzi to o ł o w i u. 
filtrujemy i poddajemy elektrolizie, poczem zwracamy uwagę na:

1) blaszkę. Ogrzewamy w epruwetce; obrączka biała wykazuje 
arszenik. Druga obrączka bardziej od płomienia oddalona widziana przez lupę 
jako kropelki oznacza rt ę ć. Następnie blaszkę poddaje się działaniu kwasu azot­
nego, który rozpuszcza miedź a pozostawia a n t y m o u jako proszek biały.

2) płyn w e p r u w e t c e. Jeżeli użyto soli srebra, wówczas osad czarny 
podczas rozkładu wody utworzony oznacza arszenik. Jeżeli użyto kwasu azot- 
nogo, to po odparowaniu go do suchości spróbować można reakcji na aiszenik lub 
antymon. Redukcya węglem w rurce szklannej daje obrączki,
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KRONIKA ZAGRANICZNA.
0 zgorzeli cukromoczowei (gtiiigraena diabeł tca).

Podług dzieła „Gangrenę (jbjcaend<pid'‘ par le Dr. Paul L» d e v e z e.
Streścił .'Stclan. Karczewski.

(Dokończenie) *).

Zgorzel dobrowolna (ganyraena apuntanca) c u k r o m o c z o w a. 
Długo bardzo sądzono, iż zgorzel cukromoczowa występować może dobrowolnie tak jak zgo­
rzel starców (gaugruena serrilis)- Dcm a r q u a y dopiero kwesty® te w zupełności 
mim rozstrzygnął, dowiódłszy iż zgorzel cukromoczowa poprzedzaną bywa zawsze 
objawam rozdanego zapalenia, które jak wyżej wspomnieliśmy łatwo przejść mogą niepo­
strzeżenie,.a gangrena bardzo szybko po nieb przychodząca, wziętą bywa za dobrowolną. 
Najczęściej jest ona wilgotną (Auwiófa); zdarzają się jednak lubo rzadko wypadki suchój 
('steco). Zwykle występuje na kończynach dolnych, rzadziej na górnych, w wyjątkowych 
tylko razach zajmuje kark, krzyż, międzykrocze i t. p. Zadziwiającym faktem przy zgorzeli 
cukromoczowćj jest prawie stała nieobecność zboczeń w naczyniach części zgorzelą dotknię­
tych, a mianowicie brak zatkać (oAZi/ero/jo) w tętnicach, które przy zgorzeli starców zawsze 
istnieją. Znamy' dotąd w nauce jeden tylko sekcyą stwierdzony wypadek z praktyki P o- 
t a i n’a, gdzie przy zgorzeli cukromoczowćj nogi znaleziono 2 skrzepy zatykające tętnicę 
podkolanową (arteria poplitea} i udową głęboką (art. jemoralis profunda). W razie tym 
istnieć miało stluszczcme tętnicy udowej (art. cruralis), dla tego też P o t a i n stawia py­
tanie. czy czasami skrzepy znalezione w wyżej wspomnianych dwóch tętnicach, nie były 
skrzepem utworzonym w tętnicy udowej w skutek zmian w ścianach tejże powstałym, który 
przypadkowo tylko porwany biegiem krwi obniżył się i zatkał nam światło (lumen) tętnic 
udowe- głębokiej i podkolanowój.

Al u s s e t stara się obalić zdanie D e m a r q u a y’a dowodząc, że przy zgorzeli 
rukromoczowej zawsze zajetemi są tętnice jużto zapaleniem (arterilirjuż skostnieniem 
(ossi/icat‘>) tychże, które to sprawy wywoływać maja zatkanie tętnic, a tym sposobem 
wstrzymując przypływ krwi zgorzel sprowadzają. W każdym jednak razie dowody jego 
były tak powierzchownetni, iż na żaden sposób nie mogły nawet na chwilę zachwiać teory i 
D e m a r q u a y’a. Fakt podany przez P o t a i n’a uważanym być musi chyba tylko za 
dziwny’ jakiś wyjątek, który nauka dziś jeszcze nie jest nam w stanie dostatecznie objaśnić.

Co do sy mptomatologii tej zgorzeli, to opisanie jej dokładne przedstawia nam nie małe 
trudności z powodu że objawy tu występujące jak najrozmaitszemi byt- mogą.

Prawidłowy jednak przebieg mniej więcej podzielić się daje na 4 peryody.
1. Stanowią nam objawy zgorzel po przed zające. Jest 

ich wiele i tak rozmaitych stosownie do osobistości chorego, iż niepodobieństwem byłoby 
wszystkie je opisać. Zwykle jednak w okresie tym '"'stępują objawy zapalne jakoto: wrze- 
dzionki, wągliki, zapalenia rozlane tkanek i t. p.

W II p e r y o d z i e mamy obumarcie członka. idzimy tu 
zmianę koloru, konsystencyi i stanu fizyologicznego części martwiejących. 5kora dotąd 
rożowa, zmienia się na biało szarawą, żółtawą lub czarną. Fo nadcięeiu jej wypływa mięsza- 
niua ropy i brunatnej surowicy, oraz bulki gazu trzeszczące pod palcami. Mięsnie są bru­
natno niebieskawe, nasiąkło płynami zgorzelinowemu Objętość części zgorzelą dotkniętych 
jest zwykle powiększoną w skutek wyżej wspomnianego nasiąknięcia (iudllratio). Podczas 
tego peryodu, w różnych punktach pokazują się pęcherze napełnione czerwonawą surowicą. 
Ból poprzedzający wszystkie te objaw y, po krótszym lub dłuższy in przeciągu czasu z ostrego 
staje się tęp.m, nakomeo miejsce zgorzelą dotknięte w zupełności czucia pozbawionym zo- 
staje. Lderzanic tętna (palsatio), które tu przy zgorzeli zwyklćj ustajc, w cukromoczowćj

1'atrz Nr. 32, uaz. Lek. 
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daje się aż do śmierci chorego wyczuwać. Termometr przyłożony do części zmartwiałej po* 
kazuje cokolwiek podniesioną temperaturę.

P er y ó d III. 1.1 i m i n a c y a. Jeżeli chory nie umrze w drugim peryodzie, 
co najczęściej ma miejsce w skutek zupełnego upadku sił, zaczyna się oddzielanie (eliminatio') 
części obumarłych od zdrowych, przebiegające zupełnie tak samo jak przy z w. klej zgorzeli. 
Najczęściej na 3ci lub -1 ty dzień po utworzeniu się strupa spostrzegać się daje lima zapalna, 
zwana odgraniczającą (deuiarkacyiną), a około 12go lub 1 5go dnia oddzielenie staje się zti- 
pelnem. Sprawa ta na palcu ręki lub nogi skończoną być może w 6 do b dni. Kości 
i części ścięgniste do odejicia wymagają więcej czasu niż części miękkie, dla tego też po 
oddzieleniu się tych ostatnich pozostałe ścięgna i kości poodcinnć należy dla przyspieszenia 
tym sposobem zejścia sprawy zgorzelowej. \V każdym razie eliminacja zgorzeli u dyabety- 
kow należy do rzadkości.

I' cryótl IV Zabliźnienie (cumZnsuNii). Po eliminacji pozostałe dno 
wrzodu może być: I) już zabliżnionem, gdy częśc zgorzelona odpadnie; 2) zabliźniać się 
banko powoli i 3) na nowo przejść w zgorzel.

Pak typowy przebieg zgorzeli należy do rzadkości. Daleko częściej jednocze­
śnie spostrzegać się dają w pewnem np. miejscu, wrzody (uZccra) powstałe po odpadnięciu 
zmartwiałych części, zgorzel sama, zapalenie rozlane i t. p. Czasami oczom naszym przed­
stawia się stan, który już przestał być rozlanćm zagajeniem, zgorzelą jednak nazwać się nie 
może. Znajdujemy np. ropę wytworzoną w skutek sprawy zapalnej, poinlęszaną z posoką 
powstałą z powodu zgorzeli.

Objawy ogolne są tu zwykle łagodnemu Podczas peryodu zapalnego odczyn gorącz­
kowy jest niewielkim, w razach tylko gdy zgorzel jest szeroką a przebieg szybkim, widzimy 
u chorych ogromny upadek fizyczny' i moralne, rozwolnienie, stolce cuchnące, brak apetytu, 
puls mały lecz częsty, niemożebnośó wypełniania głównych funkcji, i t. p. które śmierć za 
sobą pociągać zwykły. W og.de gorączka tak złowroga w zgorzeli starców, u diabetyków 
nie stanowi zbyt zagrażającego objawu. Choć wypadki śmiertelnego zejścia należą tu do 
najczęstszych, leczeniem jednak racyonalnem liczbę ich znakomicie zmniejszyć możemy . 
Zwykle jednak po wyleczeniu, ludzie tacy stają się nadzwyczaj skłonnymi jurto do innych 
chorób, jużto do powrotnej zgorzeli.

Przychodzimy' obecnie z kolei do najważniejszej kwestyi t. j. do dyagnostyki zgorzeli 
dobrowolnej cukromoczowej. Może ona być zmieszaną chyba tylko ze zgorzelą starców, 
dla tego też postaramy się podać czytelnikom naszym wybitniejsze różnice zachodzące 
pomiędzy' temi 2ma rodzajami zgorzeli. Itak:

Zgorzel dobrowolna Zgorzel starców,
cukro moczowa.

1. Prawie zawsze jest wilgotną (Au- 
mila).

2. Objawy zapalne zawsze ją poprze­
dzają.

3. Objętość części zgorzelonej jest po- 
W’ęKszoną.

4. Tętnienie (pulsatio) w członku zgo- 
rzalą dotkniętym do samej śmierci jest 
wyczuwalnem.

5. Przy sekcji żadnych zmian w na­
czyniach nie spostrzegamy.

6. Miejsce to jest czulćm «a boi.
7. Po nakłuciu szpilką wychodzi kro­

pla krwi.
H. Ciepłota części zgorzeluiićj jest tro­

chę podniesioną.

Zwykle jest suchą (sicca).

Powstaje bez ohjawow zapilnych

Objętość się zmniejsza.

Tętnienie zupełnie ustajc.

M-amy zwykle zatkanie tętnic skrzepami 
(thrombus).

Brak czucia jest zupełnym.
Nic me wychodzi.

Ciepłota znacznie opada.

og.de
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9. Zajmować może krzyż, bark, między- 
kroczc i t. p.

10. W członku takim włożonym pod 
klosz napełniony tlenem, bardzo szybko 
zgorzel się rozszerza,

1 1. Gorączka zwykle jest tu łagodną 
i małego natężenia.

Nigdy w tych miejscach nie występuje.

Zeschme się i zmummifikuje.

Jest silną i należy do najgorszych przy­
padłości.

Wystąpienie poprzedzających objawów jakoto. wąglików, wr/.euz onek i t. p. znakomi­
cie ułatwia nam rozpoznanie.

Na jeden jeszcze punkt zwrócić winniśmy uwagę naszą, t. j. iż zgorzel cukromoczowa, 
lubo rzadko, może być jednak suchą. Dla uniknięcia zatćm pomyłek w dyagnozie radzimy 
i zalecamy przy każdej zgorzeli, wszelkiego rodzaju, zbadanie uryny.

Zgorzel p I u c (gaugracna puhnonuin) cukromoczowa. Przy zgo­
rzeli płuc cukrumoczowćj objawy ogólne, miejscowe, zejście zwykle śmiertelne, oraz zmiany 
anatomiczne w samych płucach, są zupełnie takie same jak przy zwykłej płuc zgorzeli. 
Zgorzele te różnią się chyba od siebie przyczyną je wywołującą t. j. diatezą cukromoczową, 
oraz zapachem plwociny i wydcchanego powietrza, ktOry przy zwyktćj zgorzeli jest bardzo 
nieprzyjemnym, a podług G r i s o 1 1 e'a ma być podobnym do zapachu masa fekalnych, 
preparatów anatomicznych, lub przykrej woni wydechu oseo cierpiących na próchnienie 
(curiŁ1.?) zębów. W razach zgorzeli cukromoczowej plwocina i wydech są zupełnie bcz- 
wonnerni. F r i t z donosi tylko o wypadku, gdzie leczony przez niego dyabetyk na chwilę 
przed śmiercią miał mieć wydech nader cuchnący charakterystyczny dla zwykłej płuc zgo­
rzeli. Wygląd plwociny w obu razach jest jednakowy ni. Jest cna śluzową, brunatną, 
szarą, aiflonawą, brudną, czarną i t. p. zmięszaną lub nie z plwociną żółtą pncumouiczną. 
Do przyczyn drugorzędnych wywołujących najczęściej przy cukromoczu zgorzel płuc należą 
gruźlica (tuberculosis), zapalenie płuc (pneumot iu), zapaleire oskrzeli (6ronc/at*A), ostre 
lub chroniczne i t. p., które u każdego dyabetyka, nie zważając na w:ek i pleć zgo­
rzel płuc wywoływać zwykły.

Rokowań i e (prognosis) zawsze jest jak najgorszem, wypadki bowiem uleczenia 
tej zgorzeli, nie są dotychczas znanemi w nauce.

Leczeń e [Unra'). Przy leczeniu musimy zadosyc uczynić trzem wskazaniom 
(i'idicatio') t. j. leczyć: samą chorobę, objawy miejscowe mą spowodowane, podtrzymać 
i wzmocnić siły chorego.

1. Leczenie ogólne. Celem leczenia sanny choroby, z licznych srodkew 
tu zalecanych, 2 tylko metody leczniczo zyskały sobie prawo oby watclstwa w nauce i dotych­
czas są w powszcchnem użyciu.

Pierwszą jest teorya B o u c h a r d a t, który wychodzi z zasady chemicznej, że im 
krew jest mniej alkaliczną, tern trudniej cukier z niój usuniętym być może. Zaleca zatem 
chorym wody Yichy jako powiększające alkaliczność krwi, oraz radzi powstrzymać się od 
użycia pokarmów cukrowych i mączystych, zastępując je więcćj posilnemi i wzmacninjącemi 
jak mięsem, winem Bordeaux i t. p.

Druga jest Miał h e dowodząca że krew uboga w węglany alkaliczne wstrzymywać 
ma sprawę spalania się cukru w organizmie. Celem zatem wyrównania tej sprawy wprowa­
dzić winniśmy- do ustroju naszego alkalia, a wydalić zeń kwasy. Dla zadość uczynienia 
pierwszemu wskazania przepisuje wodę wapienna, mleko magnezyowc, wody A ichy, węglan 
i dwuwęglan sody- i t. p. Kwasy wydala za pomocą środków pot pędzących' stulurifera) jakoto. 
kąpieli alkalicznych, parowych, obwijania ciała tlanelą, różnych wcierań i Ł. p. Nie każę 
również używać pokarmów mączystych i cukrowych. Qbie te metody lecznicze, nie różnią 
się prawie od siebie. B o u c h a r d a Ł jakkolwiek w razach lżejszych zaleca użycie wód 
A ichy, w cięższy ch jednak w padkach zastępuje je dwuwęglanem amonii, który w tych ra­
zach do bardzo dobrych rezultatów miał go doprowadzić.

Inną zupełnie jest teorya Al u s s e t. Mówi on iż //orzeł u dyabetrków powstaje 
wtedy, gdy krew jest pozbaw.ouą cukru. Lżycie zatem alkaliów uważa za szkodliwe, 
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a w miejsce ich radzi zadawa** chorym alkohole i cukier (siwiUa sintilibus). Nie wchodząc 
w to, z jakiej strony jest słuszność, sądzimy iż ostatnia ta teorva uledz musi pierwszym, 
które skutecznością swą zyskały solne powagę naukową.

Streszczając zatem ogolne leczenie cukromoczu, zalecamy ohprym węglan ainonii 
i dwuwęglan sody, pokarmy w azot obfitujące, wino Bordeanx i t. p.

Nadmierne użycie alkoholów nie może być dobrćm, jak o tem, na wlaśriwóm miejscu 
t. j. mówiąc o drugorzędnych przyczynach zgorzel w zwołujących wspomnielisnn.

II. Leczenie miejscowe. Jest roż.nćm, stosownie do zajęcia tkanek 
W rzedzionk i wągliki leczone by wają przez niektórych kataplazmami, na co jednak zgodzić 
się nie możemy , pomnąc na łatwość przejścia części zajętych w zapalenie rozlane i zgorzel 
Polług nas, najlepszemi w tych razach są 2 głębokie krzy żowe cięcia, zrobione, idąc za radą 
Legone s t'a w miejscach już zgorzelą dotkniętych, aby nie wywołać, wskutek prze­
cięcia, łatwo powstających w częściach zdrowych zapaleń i zgorzeli. W początkach rozla­
nych zapaleń tkanki łącznej psdskornei, Marchal z Cal\i, stara się ograniczyć zapalenie 
używając collodiuni do opatrunku, który w wielu razach mini mu byc bardzo pomocnym.

V dalszym ciągu zapaleń gdy ropienie nastąpi, głębokie cięcia w częściach zajętych, 
są jedynym środkiem niedopuszczujący ai zgorzeli.

W przypadkach poiawien.a się zgorzeli, lekarze nie zgadzają się z sobą pod względem 
sposobu leczenia. Jedni są zwolennikami odjęcia [ampulatio) zgorzałego członka, inni radzą 
dopiero wtedy to uskutecznić, gdy zgorzel sie ograniczy. Co do nas, to gdy zgorzel zajmuje 
okolice dosyć odlegle od tułowia, jak np. palce rak lub nóg, wyczekujemy ograniczenia sie 
zgorzeli, co mówiąc między nami należy do nadzwyczajnych rzadkości; w razach jednak gdy 
zgorzel posuwać się zaczyna i zbliża do tułowia, ani na chwilę ire wahamy się ze zrobieniem 
odjęcia.

Środki pomocne przy zgorzeli płuc, nie znane są dotychczas w nauce.
III. W z m a c n i a n i e sił. Już samo leczenie ogólne, polegające między 

innemi na użyciu pokarmów azotowych, wiele się przyczynia do podtrzymania i podniesieni.* 
sil chorego. Dopomagamy im środkami wzmacni .jącemi (roZm/wd/a, tonlga), a głownie 
chinina i żelazem, które tu wybornie działać zwykły.

U y n i k i. Wszystko cośmy powiedzieli Streścić się daje w tych kilku słowach :
Wrzedzionki, wągliki, zapalenia rozlane tkanki łącznej podskórnej, zgorzele i t. p. po­

witają u diabetyków w skutek przyczyny ogolnej. jaką jest zakażenie krwi pierwiastkiem dla 
niej obcy m t. j. cukrem.

Wrzedzionki i wągliki zwykle z początku choroby okazywać sie zwykły; rzadziej da­
leko po cięższy ch objawach miejscowych występują.

Pojawienie się ich tom jest zdradliwszym, im osoby przedtem cieszyły się lepszem 
zdrowiem.

Zgorzel występuje zwykle po okazaniu się innych lżejszych miejscowych objuwów, 
& czasami nawet wtedy, gdy uryna albo zupełnie nie zawiera cukru, albo gdy stosunek tego 
ostatniego jest w niej nadzwyczaj małym.

Zgorzel zawsze poprzedzoną by»wa obławami zapalenia rozlanego tkanki łącznej pod­
skórnej, i zwykle występuje ped formą wilgotną.

Zapalenie rozlane tkanki łącznej podskórnej powstaje jużto z wrzedzionek lub wągli­
ków , jużto dobrowolnie. Kończy s‘ę zawsze zgorzelą.

Im :ndy widuiun jest w'ęcej osłabione, tem szybszym jest przebieg objawów 
miejscowych.

Rokowanie zależy od stanu ogólnego chorego i od sil natężenia objawów niieis- 
cowych.

Wypada nam jeszcze la zakończenie podać bardzo łatwy sposób służący do wykrycia 
cukru w moczu. Jeśli uryna zobojętniona małą ilością potażu i zagotowana zmienia zwykły 
swój kolor na brunatny, to ten świadczyć nam będzie o obecności w nićj cukru.
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K ( > R R F. SPON I) ENCYA
Pińczów, w grudniu 1869 roku.

Zimno (frigus) jako skuteczny środek przeciw wąglikowi (anthra.r, carbuncubis).
Pizez Dra Gawrońskiego.

W przeciągu k.lkunastoletnićj mojej prakt>ki lekarskiej, niejednokrotnie napotykałem 
wąglik [carbunculus), chorobę gorączkową, nader bolesną, należącą niemal do najnie­
bezpieczniejszych chorob chirurgicznych. Choroba ta jak wiemy, zajmuje skórę i tkan­
kę łączną podskórną, nie przechodząc prawie nigdy na powięzić, mięśnie i naczynia; zda­
rzają się jednak wypadki, że zapalenie to, podobnie jak w róży, za pośrednictwem żył, 
organa wewnętrzne do wspólcierpienia pociąga; tak np. przy wągliku maiącćm siedlisko 
na karku, może powstać zapalenie o»lon mózgowych, mózgu i zapalenie osłon rdzenio­
wych. Oprócz tego, ponieważ w żyłach tworzą się zakrzepy, przeto może powstać 
ropnica i posocznica. Niebezpieczeństwo więc polega na tóm, że śmierć może powstać, 
jużto skutkiem wyczerpnięcia, już też z rozszerzenia się choroby na organa wewnętrzne, 
powodując meningitis, menlngltis spinalis z tężcem, pcritotuOs, pleuritis, wreszcie 
objawy ropnicy i posocznicy. Choroba trafia się u ludzi starszy ch i to na miejscach, 
gdzie tkanka tłuszczowa jest obficiej nagromadzona, a skora gruba niepodatna, jakoto : na 
karku, plecach, rzadziój na brzucha i odnogach, wresz.cie na twarzy, wardze dolnej lub 
górnej. Jakkolwiek wspominają, że choroba ta jest w związku z miednicą (diabetes), ja 
tego nigdy nie dostrzegałem. Istotą choroby jest nagromadzenie się wielu czyraków obok 
siebie, tak gęsto, ze przez to skora pomiędzy niemi będąca przechodzi w zgorzel.

Przeciw' tak groznój chorobie rozlicznych używano środkow; niezmordowanej je' 
dnak pracy 11 e b r a wykazał, że tak prosty środek jak zimno, choremu najpierw 
nieopisaną przynosi ulgę, a w simym początku użyte, obok nacięc głębokich, chorobę 
w biegu powstrzymać jest w stanie. Idąc więo za radą tak zasłużonego badacza od ja­
kiegoś czasu w leczeniu wąglika, używam jego metody i rezultata otrzymuję wyborne, 
jak bistorya choroby załączona przekonać może.

W miesiącu bpcu r. p. przybył do mnie po radę obywatel Z., niedaleko Pińczowa 
mieszkający, a ktorego niejednokrotnie leczyłem na kamnicę nerkową (pyelitis calculosa) 
i przewlekły nieżyt żołądka i kiszek, oświadczając mi, że od dwóch dni dostał obrzmie­
nia na karku z nieznośnym bólem, który przyrównywał do rozżarzonego węgla przyło­
żonego na ciało. Po opatrzeniu chorego znalazłem na karku obrzmienie twarde, na­
prężone, połyskujące, mocno zaczerwienione, znacznei wielkości, bo 5 cali długie a 
4 szerokie, pokryte krostkami (piululae), między któremi skóra była barwy ciemno- 
purpurowo-czerwonej. Oprócz bólu w karku, chory uskarżał się na ból głowy, go­
rączkował, tętno 106, nie miał łaknienia, pragnienie wielkie.

Przedstawiwszy choremu potrzebę wykonania nacięć jako niezbędną pomoc, w pa­
rę godzin do domu chorego na wieś przy byłem i przy pomocy felczera zbezczuliwszy 
chorego miejscowo, przyrządem R i c h a r ds o n’a, zrobiłem cztery nacięcia krzyżowe 
bardzo głębokie, a po założeniu w rany szarpi, poleciłem zastosować okłady lodo­
wate w pęcherzu dzień i noc, a do wewnątrz zapisałem : Rp. Acid. photphorici diluit 
drachmain, Aguoe destdl. unedis sc.c, Syrupi rubi idaei unciam J/. D. S. Co godzina 
po łyżce zażyć. Krwotok podczas nacięć był mierny, naczynia bowiem skutkiem ozię­
bienia eterem skurczone, mato zwykle krwawia, a chory nic prawie nie czując bó­
lu, w czasie operacji błogosławił wynalazcę przyrządu do zbezczulenii. Noc chory 
przepędził dobrze, mato bardzo uskarżał się na boi; rany nazajutrz opatrzone okazały 
się być czystemi. skubanka pokryta mała ilością ropv, tętno 9 4, język czysty, pragnie­
nie mierne; dopełniono opatrunku czystą skubanka, wewnątrz podano dalej kwasek i okła­
dy lodowate. Tak postępując w przeciągu dni 4cb, przy opatrunku dwa razy dnia, wi­
dząc, że obrzmienie się zmniejsza, czerwoność blednieje, poleciłem odstawić okłady lodo­
wate, a rany opatrywałem szarpią namoczoną w odwarze kory obinowćj. ( bory przestał 
gorączkować, obudziło «ię łaknienie i po dniach 14 zupełnie wyzdrowiał.
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Poctem oświadcz vł mi, że dwóch już członków familii stracił na karbunkuł, oba* 
w.ał się więc, ażeby podobnemu nie uległ losowi, a co go naiwiecej zastanawiało, to ku* 
racya; jeden bowiem ze zmarłych leczone był rozpalonum żelazem, a, drugi kataplazma- 
mi, u obydwóch choroba wlekła się kilka tygodni; że przy opatrunku ob, dwóch była nie­
znośna woń, tak, że drzwi i okna otwierano: słowem widać z opinii, że była zgorzel, 
od którói naszego chorego ocaliliśmy.

Z opisanej dopiero historyi choroby następne w nioski możnaby wyciągnąć : 1) że 
lud zaraz z początku choroby użyty, obok ulg jaką choremu robi, znosząc boi i go* 
rączkę, może jako środek silnie przeciwzapalny chorobę powstrzymać, tern więcej, że 
skutkiem nacięć głębokich, krew w dostatecznej ilości odciągnioną bvwa i naprężenie 
zmniejszone ; 2). że i wąglik, jak i czyraki powstałą u ludzi cierpiących na objawy złego
trawienia ; 3) że jakkolwiek przyrząd do znieczulenia R i eh ar dso n’a nie może być 
używanym do wielkiej operacji, jak sobie to zaraz po jego wprowadzeniu w użycie 
obiecywano, to jednak w operacjach mniejszych, krótkotrwałych, hk np. opisane, zu­
pełne obywatelstwo w chirurgii pozyskać powinien, pomimo bowiem licznych zmian wpro­
wadzonych do chirurgii, zawsze cito tuto et jucundt zasługuje na poszanowanie

Wiadomości bieżące.
— Zakład pneumatyczny Dra Brodowskiego. W zakładzie pneumatycznym 

Dra Wincentego Brodowskiego z roku 1868 pozostało chorych 10, a w roku 
186 9 leczyło się 6 00, a zatem w ogóle w roku 1869 było leczących się osób 6 10, i tak: 
i) na nieżyt błony śluzowćj krtani leczyło się osób 18, 2) na przewlekły nieżyt błony 
śluzowej oskrzeli 100, 3)’ na przewlekłe nieżytowe zapalenie płuc 60, 4) na rozedmę
płuc 220, 5) z w\siękami w oplucnći surowiczo-włóknikowenii 82, 6) na zapalenie ka-
taralne błony śluzowej ucha środkowego 6 5, 7) myelitis 15, 8) neurosis 2 2. 9) epilepsja 
8, 10) dyspepsia 2>). — Rażeni leczyło się osób 610. Z liczby takowej wyzdrowiało zu­
pełnie osób 3 5 0, doznało ulgi osób 18 0, opuściło zakład bez skutku osób 6 0. — Razem 
esob 5 9 0. Pozostało osób 2 0 w zakładzie do dalszego leczenia się.

— Tsd-Tsm. Już w początkach bieżącego stulecia dochodziły do Europy wieści, 
o skutkach Tsa-Tsitm przeciwko bledniej', i nieregularnym czyszczeniom miesięcznym u ko­
biet; jednak nikt nie mógł udzielić pewnych wiadomości, ponieważ rząd państwa niebies­
kiego pod karą śmierci wzbronił poddanym udzielać takowego komukolwiek z cudzoziemców. 
W nowszych czasach jeden z aptekarzy niemieckich, mianowicie p. S c li m i d t, mieszka­
jąc w Selenginsku odbywał wycieczki botaniczne do Chin i Mandżuryi; podczas jednej 
z mch poznał się z Mandarynem, któremu poruczone zostały straż i zbiór Ts»-rl’sinu; ten 
jakkolwiek obznajmił go z działaniem, lecz nie pozwolił chouby jednej gałązki do zielnika 
zebrać; udało się jednak p. Schmidt dojrzały strączek niepostrzeżenie przechować, 
1 z zasianego w posiadłościach rossyjskich nad Amurem zebrany’ Tsa-Tsin przesłał w 18 58 
roku jednemu z przyjaciół swoich do Lipska, który' przekonawszy’ się o działalności na 
własnej córce, zażądał znaczniejszych przesyłek do badan naukowych, na mocy których prze­
konano się, że najmniej 80°/o wypadków leczy nadzwyczaj szybko, bo w ciągu 6ciu do 2 4ch 
godzin, posiadając te wyższość nad innemi środkami, że nie sprawia napływów krwi, działając 
łagodnie i uspakajając kurcze. Co do pochodzenia botanicznego: p. Sch m i d t zalicza 

sa-Tsin do familii M o t j 1 k o w a t y c h rodzaju llynchosia. L>. C. Jestto podkizew 
* głęboko w ziemię wchodzącerni korzeniami, i rózsciełającemi się gałązkami o blado fijol- 
kuwych motylkowych kwiatach, u których żagielek i skrzydełka są dłuższe od łódki; kwiaty 
zebrane po 5 do 8miu umieszczone są w kątach liści, kielich ścięty, dzwonkowaty, niepa­
rzysto pierzaste liście opatrzone są wązkiemi przylistkami, na dolnej powierzchni powleczone 
delikatnym puszkiem. Łupiny wązkie, nieco sierpowato zgięte, zawierają 5 do 7miu cokol­
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wiek spłaszczonych nasion w stanie dojrzałym popielatych, które na powierzchni opatrzone 
są dołoczkami, na mocy któnchp. S c h m i <1 t nazwał tę rosiinę Hyuchosia eicaeata. Ziele 
to posiada dosyć silny, przyjemny zapach, daje odwar koloru żółtku, smaku nieprzyjemnego, 
działa uspakajająco na organa rodne u kobiet, leczy nietylko kurcze pojawiające się niekiedy 
przy peryodach, ale i przywraca miesiączkę urazie zatrzymania takowćj. Nasiona posiadają 
smak bardzo gorzki, działanie ich dotąd niezbadane. \V handlu znajduje się w postaci gru­
bego jasno zielonego proszki, ponieważ już na miejscu w Chinach, po opłukaniu listki drobno 
krają, i na ogrzanych blachach szybko suszą, co ma podwyższać działalność Tsa-Tsinu. 
Forma użycia: infusum ex 5 jj ad vj- (A Jahrb.f. Pharma. Bd. 2'1. Jfeft ó).

Piasecki.
— Wycięcie macicy i jajnika (metro-ovarioloviia\ Wyleczenie, Operacyę tę 

V, ikona! P e r u z z i, 15-go października 1 869 roku, u 2 8-letmćj, zresztą zupełnie 
zdrowć kobiety, w celu usunięcia wielkiego, włóknistego, okołomacicznego guza. Zro­
bił on cięcie 18 ctm. długie, sięgające od pępka do kopal łonowćj, przekonał się za pomocą 
nakłuciu o zbitości tkanki guza, ujął go za pomocą silnych hakowatych szczypców i wydobył 
na zewnątrz ścian brzusznych. Guz. ten zajmował część lewą macicy, jajnik i trąbę F a 1 1 o- 
p i u s z a tej;:e samej strony. Założył następnie zaciskacz. na najniższą część guza, rodzaj 
szypulki przedstawiającą i przeciął ja tuż powwżoj narzędzia. Wszystko to trwało mi­
nut 14; powstrzymanie zaś krwotoków, oczyszczenie i połączenie brzegów rany zajęło 
minut 8 0. Zamiast zaciskacza, który szvpulkę zbytecznie uciskał, założono mocną jedwabną 
nitkę, która w dolnym kącie rany do ściany brzuszni j za pomocą igły P et i ta zo­
stała przy twierdzoną. Guz ważył 112 1 grmrn. (38 uney () i przedstawią! wielka włó­
knistą narośl, zajmującą ścianę lewą macicy, lewy jajnik i przewód. W przeciągu pier­
wszych dwóch dni po operacyi chora wcale nie gorączkowała; 3-go dnia, wystąpiła gorącz­
ka, przy której 4-go dnia tętno wzrosło do 126 uderzeń na minutę; 5-go dnia złagodniały 
objawy; 6-go i 7-go oddalono wszystkie szwy; 1 0 go wyjęto igłę, gdyż szypulka w zu­
pełności zmartwiała: 16-go odpadła podwiązką i t. d. i 2 0-go dnia chorą można było uwa­
żać za zupełnie wyleczoną, ponieważ wszystkie części, aż do nąjpowierzchownieiszćj war- 
tstwv skóry został, już zabliźnione. (Gazz. nied. Hal. lumbardia. Nr. 51, 1869.)

— Pyrofosfbran zelaza i sody Leras*a. Przetwór ten otrzymany przez pa- 
rvzkiego farmaceutę Lera!, cieszący się już od lat kilku zupełnem zaufaniem lekarzy 
iruki'-kojących, przedstawia większe korzyści od innych podobnych mu przetworów fos­

foranu żelaza. Sól ta, przyrządzona przez L e r a s a, przedstawia się w postaci białych 
kryształów, bez. zapachu i smaku żelaza; łatwo się ona przyswaja, a z. powodu nie­
znacznej zawmtosci siarczanu sody nic sprowadza nigdy zaparcia stolca, co czynią inne sole 
żelazne. Nie należy jednak mięszac przetworu L e r a sa z pyrofosforanem żalaza cytryno- 
nmoniakalnym, lub z. nierozpuszalny m blękitnawo-zielony m fosforanem żelaza, ktoreto 
przetwory nietylko posiadają przykry zapach, ale jeszcze psują trawienie i zatrzymują 
stolce. Maj. c więc zamiar przepisać preparat żelazny, któryby nie przeszkadzał tra­
wieniu Lnic posiadał przykrego atramentowego smaku, należy wybrać wspominany przetwór 
Lera sa, pisząc wyraźnie : pyrophosphas ferri et sodae jurta Lera s. Używa się on 
albo w postaci bezbarwnego roztworu lub syropu, albo jako pastylki i drage'es. Przyrzą­
dzane przez Lera s roztwory i syropy zawierają w łyżce stołowej 0,2 0 (3 ’/4 grana) 
soli żelaznej; dragees zaś i pastylki 0,1 0 (T’/g grana). Pierwszych użyć można 3 — 6 
łrżek stołowych dziennic, ostatnich 6 —12 sztuk, najlepiój przed jedzeniem.

Ttednkoya Glaziety Kekarsklój i T?iblioveki Umiejętności T.eharslrioh przy 
rogu ulicy Jasnej i Zielonego placu, w domu Jaroszyńskiego, Nr. 1354, mieszkania Nr. 6.

W Drukarni Gazety Polskiej.—Za pozwoleniem Cenzury llządowćj.
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IKES(': Prace oryginalne. Poszukiwania nad systeraatyczneni wykrywaniem trucizn 
za pomocą elektrolizy. Przez F Donny, członka Akademii Belgijskiej i 5. Szuch, 
preparatora chemii przy uniwersytecie Gandawskitn. Kronika Ziigranicztnt. O zgo­
rzeli cukrom oczowój (gangraena iLabedica). Podług dzieła „GanyrOne glycoemigue1'1. 
Dra Paul L a d e v e z e. Skreślił Stefan Kcnczewski. (Dokończenie). Korres- 
pontlencya z Pińczowa. Zimno (fric/us) jako skuteczny środek przeciw wąglikowi 
(anthraz, carbunculus)- Przez Dra Gawrońskiego. Wiadomości birżpe. Zakład pne- 
umatyczny Dra B r o d o w s k i e g o. Tsa-Tsin. Wycięcie macicy i jajnika. Pyrofos- 
for^u żelaza i sody Lerasa. Dodatek. Anatom;1 patologicznej arkusz 2 5, Gyne- 
kologii arkusz 9ty.

Poszukiwania nad systematycznym wykrywaniem trucizn za pomocą elektrolizy.
Przez IA Donny, członka Akademii Belgijskiej i S. Szuch, preparatora chemii 

przy uniwersytecie Gandawskitn.

Przy poszukiwaniu trucizn, nie posiadaliśmy dotąd żadnej metody, dającej 
ścisłe i pewne rezultata. Z tego też powodu, nietylko trzeba było posługiwać 
odczynnikami chemicznej czystości, potrzebującymi nieraz osobnego przygotowania, 
ale nadto, ponieważ każda trucizna oddzielnie była dochodzoną, cząstka substancyi 
raz do analizy użyta nie mogła już służyć do dalszego badania, gdy ciało którego 
szukano, nie zostało wykryte.

Zważywszy, że ilość matery otrzymywana do analizy jest nieraz bardzo małą, 
potrzeba wielkiej zręczności aby wykazać truciznę, a trudność ta była tern większą, 
im śmierć ofiary dawniej nastąpiła, gdyż jak wiadomo, trucizny z wielką łatwością 
rozprzestrzeniają się po organizmie.

W celu zaradzenia wszystkim tym niedogodnościom, przedsięwzięliśmy tę 
małą pracę, mającą na celu znalezienie metody, któraby pozwalała, przy nie wielkiej 
ilości substancyi, dojść do rezultatów zadawalniaiących pod każdym względem.

Z pomiędzy wszystkich trucizn, przedewszystkiem zasługuje na uwagę 
arszenik, statystyka bowiem wykazuje, że większa część otruć, tą wykonywa się 
substaucyą; nic wiec dziwnego, że uwagę naszą na ten punkt najprzód skierowaliśmy. 
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Lecz na tej drodze znalezienie metody nowej, było tern trudniejsze, że używany 
powszechnie w tym celu aparat M a r s h’a, odpowiadał zupełnie wymaganiom 
medycyny sądowej.

Musielismy więc studyować zasadę tego aparatu, i rezultatem tego jest 
zastąpienie go innym, niemniej delikatnym i czułym, a przedstawiającym tę nad nim 
wyższość, iż przy jego pomocy nietylko wykryć można arszenik, ale nadto 
wszystkie inne trucizny metaliczne.

W róćmy na chwilę do aparatu M a r s h\a i starapin się wytłomaczyć przy­
czynę tworzenia się arsenowodoru. Przyjąć musimy że:

1) albo związek ten tworzy sio zawsze, gdy oba ciała wodór i arsen są razem ;
2) albo tylko wtedy, gdy znajdują sie w stanie szczególnym, pod względem 

ułożenia cząsteczkowego.
Pierwsze przypuszczenie jest nieprawdziwe, ponieważ wodór, może czas 

nieograniczony przechodzić przez płyn, zawierający jakikolwiek związek arszeniku 
bez utworzenia nawet śladów arsenowodoru.

llzecz się ma inaczej gdy wodor jest w sianie powstawania (ćh statii nascenli), 
jak to postaramy się okazać przykładami.

Najprzód, sam aparat Marsh’a jest już tego dowo­
dem, głownie jednak okazuje to następujące doświadczenie :

W naczynie napełnione {iłynem arszenikalnym (fig. 1), 
zanurzamy epruwetkę i przez otworzenie kranika napełniamy 
ją płynem. Po zamknięciu kranika, Wprowadzamy do ruiki 
kawałek putassu lub sodu metalicznego, przez osadzenie go 
na ostrzu i zanurzenie szybkie w płynie. Woda rozkłada 
się natychmiast, wydzielając wodór, przyczem metal 
w epruwetce znika, l arwo przekonać się można, że gaz 
tamże zawarty jest palny i daje czarne plamy na porcelanie: 
jednem słowem, przedstawia wszystkie własności arseno­
wodoru.

tego, że wodór posiada tylko podczas 
własność łączenia się z a rs z e n i k i e m. 
wywiązujące wodór, podają sposób łączenia go z arsze- 

nikiem, a tern samem są mniei lub więcej stosowne do poszukiwań tego rodzaju.
Po tych uwagach, przejdźmy do zasady aparatu który proponujemy, polega­

jącego na rozkładzie wody za pomocą prądu elektrycznego.
Za pomocą strumienia elektrycznego, możemy z łatwością poszukiwać trucizny 

metaliczne i w bardzo krótkim czasie. Sposób ten jest o tyle dogodny :
Ij że nie używając żadnego odczynnika, zachowujemy płyn w pierwotnej czystości;
2) że możemy wykryć nietylko arszenik, ale nadto wszystkie inne trucizny 

metaliczne.

Fig. 1.

Wnoś i ni y z 
tworzenia się, 
Wszystkie więc ciała,
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Aparat elektrolityczny naszego pomysłu, jest podobny do zwyczajnego \ olta-
metru. Składa się z rurki dość obszernej, (około i cała średnicy) wyciągniętej nad
lampką, jak to okazuje figurą 2 i zamknięty u spodu korkiem, przez który przepro­

wadzono dwa druciki platynowe, zakończone blaszkami 
z tego samego metalu. Na zewnątrz, druciki te połączone 
są z biegunami stosu, przyczem dwa do trzech elementów 
B uns e na zupełnie wystarcza.

Po wprowadzeniu płynu, który wlewamy trzy ma jąc otwor 
a w górze, zatykamy rurkę i stawiamy aparat w pozycyi 
przedstawionej na lig. 2. Następnie łączymy stos ze wspo- 
mnionemi już drucikami.

Tak tlen jak wodór, razem się tu wydzielają, co me 
przedstawia niebezpieczeństwa, ponieważ nie ogrzewamy, a po­
zwala prędzej rozkładać wodę, gdyż dwie blaszki są od 
siebie oddzielone tylko cienką warstewką płynu, który

zresztą zawsze można uczynić mniej więcój dobrym przewodnikiem elektryczności.
Wreszcie dodajmy, że koniec zakrzywiony rurki, jest zanurzony w płynie, 

mającym na celu zebranie wszystkich cząstek, jakie gazy wychodzące z aparatu
mogą ze sobą unieść.

Jeżeli poddajemy jakikolwiek roztwór działaniu elektrycznego prądu, wtedy, 
podług znanego prawa, woda rozkłada się natychmiast, przyczem wodór uwolniony 
zbiera się przy biegunie ujemnym, podczas gdy tlen przechodzi do bieguna
dodatniego.

Wszystkie ciała znajdujące się w płynie podobnego rozkładu doznają, i tak: 
jeżeli roztwór zawiera arszenik lub antymon, ciała te osadzą się w stanie metalicz­
nym przy tym samym biegunie co wodór (t. j. przy ujemnym), tlen zaś lub chlor, 
z którym były w związku, wydzieli się przy biegunie dodatnim.

W tym samym jednak czasie i przez reakcyę, z której trudno, sobie zdać 
sprawę, część arszeniku lub antymonu, chwyta wodór znajdujący się tu w stanie 
tworzenia się i zamienia się na arsenowodór lub a n t y m o n o w o d ó r.

Całkowita więc ilość arszeniku (lub antymonu) zawarta w płynie, na dwie 
dzieli się części: jedna pozostaje na blaszcze ujemnej w postaci arszeniku 
metalicznego, druga łącząc się z wodorem, daje arsenowodór.

Uważaliśmy za ciekawe wykazać, jaki jest stosunek między arszenikiem strą­
conym, a arszenikiem ulotnionym. Przedsięwzięte w tym celu doświadczenia 
z większą ilością substancyi, zawsze nas do jednego rezultatu doprowadzały. 
Pióby te dowiodły, że ilość arszeniku osadzona na blaszce platynowej, jest prawie 
równą połowie znajdującej się początkowo w płynie; ale co więcej, można przedłużyć 
działanie strumienia przez dni kilka; a jednak arszenik raz osadzony już żadnej
od wodoru nie dozna zmiany.

Fakta te okazują że arsenowodór tworzy się tylko dopóty, dopóki trwa rozkład 
związku arszenikow ego, i że prawdopodobnie czas tu jest tak krótki, że ilość wodoru 
wywiązana wtedy jest zamała do zabrania całej ilości arszeniku, przyczem oba 
koniecznie ciała: wodór i arsen w stanie tworzenia znajdować się muszą.
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Dopiero wspomniana okoliczność, jest dla nas wielce użyteczną : dość bowiem 
będzie po dokonan >m rozkładzie zważyć wysuszoną blaszkę platynową, aby otrzy­
mać połowę arszeniku zawartego w płynie.

Co do innych związków metalicznych trojących, które w płynie znajdować się 
mogły, nie potrzebujemy dodawać, że podlegając temu samemu prawu, osadzą się 
wraz z arszenikiem na blaszce platynowej. Tym sposobem z łatwością odkryć 
można związki ołowiu, rtęci, miedzi i cynku. Działanie stosu 
nie należy przedłużać więcej jak 3—6 godzin, gdyż iake.snw to iuż w yżej powie­
dzieli, arszenik lub inne metale, raz na blaszce osadzone, więcej wpływowi stru­
mienia elektrycznego nie podlegają.

Przygotowanie płynu. Przejdźmy teraz z kolei wszystkie ope- 
racye, jakim poddać należy wnętrzności lub jakikolwiek organ zatruty, aby módz 
zastosował' aparat wyże] opisany. Rzeczą najwększei wagi, jest tu rozdzielenie 
materyi zwierzęcej od trucizny. Te ostatme podzielić możemy na dwie klassy: 
organiczne i nieorganiczne. Z pierwszych najważniejsze są tak zwane alkaloidy, 
z drugich, częścii zdarza się natrafiać na fosfor, kwas cyanowmdorny (pruski), 
wreszcie jakeśmy to już wzmiankowali, na arszenik, antymon, miedź i ołow.

Alkaloidy działają bardzo energicznie nawTet w małej dozie, poszukiwanie ich 
też jest bardzo mozolne. Aby więc otrzymać pewne rezultat#, uważaliśmy za sto­
sowne oddzielić tę część poszukiwania od pozostałej. W tym celu użyliśmy metody 
Sta s’a.

Co się zaś tycze trucizn mineralnych, te przyprowadzamy do najprostszego 
stanu przez ogrzanie substancyi poszukiwanej z kwasem siarczanym rozcieńczonym 
dla wykazania fosforu lub kwasu pruskiego.

W razie nieznalezienia ciał wymienionych, wlewamy płyn poprzedni do retorty 
z odbieralnikiem, mięszamy go z czwartą częścią (na wagę) kwasu siarczanego 
stężonego i ogrzewamy prawie do suchości.

Wszystkie metale zostają tym sposobem w pozostałości, z wyjątkiem rtęci 
która przejdzie do odbieralnika wraz z destylującym płynem (w razie subiirnatu). 
Pierwotny więc płyn, na dwie rozdziela się części: a) przedestylowaną, b) zwę­
gloną w retorcie. Wtedy wprowadzamy elektrolizę.

Podajemy teraz ogólny sposob poszukiwania każdej z tych części.

Ogólny bieg analizy.
Dzielimy substancyą przeznaczoną do rozbioru na dwie równe części, w za­

miarze szukania wT jednej alkaloidów, a wr drugiej trucizn mineralnych.
a) Poszukiwanie alkaloidów oi ganicznych.

Dla wykrycia tych trucizn, wytrawiamy substancyę do analizy oddaną po­
dwójną ilością (na wagę) bardzo stężonego alkoholu; dodajemy następnie, odpowie­
dnio do ilości materyi 0,5—2 gram, kwasu szczawiowego albo winnego, wlewamy 
płyn do kolbki, i ogfzewamy mieszaninę do 60° lub 70° C. przez parę minut. 
Po kompletneni wystygnięciu, rzucamy wszystko na filtr, przemywamy część stałą 
stężonym alkoholem, a płyn przesączony poddajemy odparowaniu w próżni, w tem­
peraturze nie pizechodzącei 35°.
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• Jeżeli osad pozostały zawiera w sobie tłuszcze, to dodajemy nieco wody 
i filtrujemy po raz drugi, a filtrat ostatecznie poddajemy odparowaniu w próżni.

Osad pozostały po odparowaniu rozpuszczamy w alkoholu bezwodnym, a na­
stępnie w jak najmniejszej ilości wody. Roztwor tak przygotowany wprowadzamy 
w epruwetkę szklarnią, i dodajemy dwuwęglanu sody lub potażu az wzburzenie 
zupełnie ustanie, poczem dolewamy 4—5 objętości eteru i pozostawiamy wszystko 
póki się nie ustoi. Zlewamy wtedy roztwór eteryczny w małą parowniczkę szklarnią 
lub w szkiełko od zegarka, i pozostawiamy spokojnie do zupełnego ■wyparowania.

Tu dwa przypadki zdarzyć się mogą :
a) albo alkaloid zawarty w płynie iest płynny i lotny;
b) albo jest siały i nielobny.

1. Poszukiwanie alkaloidów lotnych. W tym przypadku, 
spostrzegamy zaraz po wyparowania eteru, małe paski płynu zbierające się w koło 
naczynia i zbiegające zwolna na spod, przyczem można ciepłem ręki wywołać odór 
szczypiący lub drażniący.

Jeżeli płyn powyższe charaktery posiada, istnienie alkaloidu lotnego jest 
pewne; dodajemy więc do pozostałości kilka kropel stężonego roztworu potażu lub 
sody kaustycznej i mocno wszystko kłócimy, a po wytrawieniu eterem, wlewamy do 
osobnej flaszki. Do tego roztworu dodajemy 1 lub 2 cm. sześcienne wody zakwaszo­
nej (5tą częścią na wagę) kwasem siarczanym, a po zmąceniu wszystko pozosta­
wiamy. Cała prawie ilość alkaloidu jest obecnie rozpuszczoną w wodzie, w eterze 
zaś który oddzielić należy, może się tylko znajdować jeden siarczan koniiny. 
Nareszcie dla otrzymania alkaloidów w sranie wolnym, dorzucamy raz jeszcze po­
tażu i wytrawiamy eterem. Po wyparowaniu eteru, otrzymujemy ciało szukane 
ze wrszystkiemi fizycznemi i chemicznemi własnościami.

2. Poszukiwanie alkaloidów stałych. Jeżeli po dodaniu 
do pierwotnego płynu dwuwęglanu sody lub potażu, żaden nie uformuje się osad, 
dolewamy potażu kaustycznego i wytrawiamy eterem, który rozpuszczą uwolniony 
ze związku alkaloid. Skoro po odparowaniu pozostanie na około eteru pasek ciała 
stałego, lub płyn mleczny oddzialywaiący alkalicznie, to można być pewnym istnie­
nia alkaloidu stałego.

Aby otrzymać go w stanie większej czystości, dla zbadania formy krystalicz­
nej, dodajemy cokolwiek wody zakwaszonej kwasem siarczanym; zdarza się wtedy, 
żfe woda nie macza Łbian naczynia, a cały płyn na dwie dzieli się części. Jedna 
koloru zielonawego i dość gęsta przylega do brzegów, druga rozpuszcza się zamie­
niając sie na sól kwaśną. Dekautujemy ostrożnie, przemywamy wodą miseczkę 
i odparowywamy płyn w próżni aż do 3/4 objętości, Dolewamy ostatecznie węglanu 
potażu i wszystko wytrawiamy eterem, który po wyparowaniu pozostawia alkaloid 
w krystalicznej postaci. Pozostaje tylko sprawdzić reakeye każdemu z nich 
właściwe.

b) Poszukiwanie fosforu i kwasu pruskiego.
Cterócz mało znanego praktycznie sposobu pp. Dussard i B 1 o n d 1 o t, 

używaną była ciągle w medycynie sądowej metoda M i t s c h e r 1 i c h a. Polegała 
ona na ogrzewaniu substancyi podejrzanej wraz z kwasem siarczanym rozcieńczonym
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w kompletnej ciemności. Rurkę wychodzącą z kolbki przeprowadzano przez rodzaj 
oziębialnika pionowego, napełnionego zimną wodą.

Zasadą tego aparatu była własność fosforu świecenia w ciemności i przy ma­
łych nawet jego śladach, pojawiały się od czasu do czasu, w rurce odprowadzającej, 
a głównie na poziomie wody w oziębialniku, wiązki światła fosforycznego, znika­
jące dopiero po zupelnóm przedestylowaniu fosforu.

Sposób ten miał jedną bardzo ważną wadę, a mianowicie: nie pozwalał wykryć 
najmniejszego śladu fosforescem-yi, nawet przy dużej ilości fosforu, skoro tylko w płynie 
badanym znajdowała się mała nawet ilość alkoholu, eteru lub olejków lotnych.

Jeżeli wspomniemy, że wypadki otrucia często z pijaństwem są w związku; 
że nawet jak to nieraz miało miejsce, zbrodniarze dla wprowadzenia w błąd sądu, 
lub dla łatwiejszego zadania trucizny, upajali najprzód swoją oliarę : łatwo pojmiemy 
jak może być użytecznem, uczynić poszukiwanie fosforu niczaleznem od obecności 
ciał alkoholicznycli.

Powzięliśmy przeto myśl poszukiwania fosforescencyi i wypadków w których 
się pojawia. Oto rezultata naszej pracy :

ł. Fosforescencya nie pochodzi z łączenia się bezpośredniego fosforu z tlenem, 
gdyż w powietrzu zupełnie suchóm niema miejsca.

2. Przeciwnie fosforescencya udaje się doskonale w powietrzu nawet bardzo 
rozrzedzonóm, jeżeli tylko woda jest obecną

’v szakże mała bardzo ilość alkoholu, jest kompletną przeszkodą do wykaza­
nia fosforu. Uniknęliśmy tej niedogodności, skraplając pary alkoholowe przez ozię­
bienie, wówczas to fosfor, nie doznając żadnych przeszkód, działa na wodę 
i reakeya się pójawifc. Aparat przez ras podany jest następujący :

Wlewamy w małą kolbkę (fig. 3), 
płyn przeznaczony do poszukiwali, 
dodając 2 °/0 kwasu siarczanego. 
Rurka odprowadzająca gazy wy gięta 
w sposób przedstawiony na figurze, 
wydętą jest we środku w bańkę 
około 10 cent. kub. objętości mającą, 
napełnioną wodą do połowy. Ze­
wnętrznie ostudzamy bańkę za po­
mocą zimnej wody zawartej w na­
czyniu szklarniom. Doświadczenie 
to wypada robić w ciemności, jak 
w sposobie M i t s c h e r 1 i c h a.

Z tego i z innych doświadczeń robionych w tym kierunku, wnosimy, że reakeya 
która przy7 działaniu fosforu niezmiernie rozdrobnionego na wodę zachodzi, daje się w na­
stępujący sposób sformułować; Pa-J-SlUO—PH3 4-PO;,lI3 i postępując dalój przy ogrzaniu 

4 PO3H3 = 3 1I3PO44-P1I3
daje ostatecznie kwas fosforny i fosiorwodór, który tlenem yowieiria jest spalony. Jeżeli 
gaz ten w obecności tlenu napotyka alkohol, wówczas spala się bez płomienia, jak to na zwy­
czajnym fosfowodorze sprawdzić można.
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Skoro tylko płyn wrzcć zaczyna, pąja^wiij. się w kulce szklannej, a szczegól­
niej na powierzchni wody, światło fosforyczne falujące bardzo silne. Światło to nie 
znika nawet wtedy, gdy płyn doświadczany zawiera alkohol, gdyż jakeśmy to 
wyżej powiedzieli, pary tegoż skraplając się, nie przeszkadzają już więcej fosfore- 
scencyi. Światło trwa przez cały czas ogrzewania, a małe nawet ilości fosforu 
pozwalają je obserwować około poi godziny. Jeśli na chwilę znika, można je znów 
wywołać wstrząsając cokolwiek rurką.

Próby wykonywane tak z alkoholem jak i eterem, zawsze nas do jednego 
rezultatu doprowadzały, bez względu na zgęszczenie tych ciał, byleby roztwór 
nie był absolutnie pozbawiony wody *).

Przy tej samej operacyi możemy otrzymać zarazem kwas pruski, jeżeli istnieje, 
tylko w* tym razie na część przedestylowaną uwagę zwrócić potrzeba. Obecność 
małej ilości kwasu siarczanego, koniecznego dla odkrycia Yosforu, nie wpływa na 
kwas cyanowodorny, chyba że tenże w bardzo małych znajduje się ilościach.

Podczas kiedy pły n w rżeć zaczyna, próbujemy powonieniem, czy z rurki nie 
wychodzą pary zapachu gorzkich migdałów, co jest charakterystyką tego kwasu. 
Ponieważ jednak zapach ten izadko obserwować? się daje, z powodu rozcieńczenia 
gazu, lepiej jest zabrać płyn przekropluny, połączyć go z zawartością kulki, i w nim 
poszukiwać trucizny zwykłemi odczynnikami.

W tym celu, niektórzy chemicy jak np. p. Henry i E. II u m bert, 
proponują strącić związek cyanowy za pomocą soli srebra, zebrać osad na nitrze, 
wysuszyć, a następnie włoży wszy z odrobinę jodu w rurkę około 20 cm. długości 
mającą, ogrzać ostrożnie. Wówczas w części chłodniejszej spostrzegać się dają 
igiełki białe jodku cyanu; reakcya ta jest bardzo czuła.

Inni wnoszą o obecności cyanu z następujących dopiero reakcyi. Część 
kryształków igielkowatych z rurki wyjętych, rozpuszczają w kropli wody, dodają 
wodanu tlenku żelaza i potażu gryzącego. Po odparowaniu do suchości, wytrawiają 
osad alkoholem, który rozpuści jodek alkaliczny. Część nierozpuszczalną w alko­
holu, ługują gorąca wodą, następnie filtrują. Filtrat jest żeiazocyankiem potasu, 
dającym z solanr żelaza osad niebieski, a z solami miedzi brudno kasztanowaty.

Zresztą obecność cyanu sprawdzić możemy jeszcze w następujący sposób: 
kładziemy jedną z białych igiełek otrzymanych w rurce na szkiełku od zegarka, 
i dodajemy kroplę siarku amonii; gdy reakcya się skończy, odparowywamy do su­
chości i dolewamy kroplę roztworu chlorniku żelaza. Zabarwienie czerwone powsta­
łego sulfocyanku żelaza wykazuje obecność cyanu.

c) Poszukiwanie trucizn metalicznych: arszeniku, antymoftu, rtrci, oioiciu i miedzi.

Jeżeli nie można było wykryć żadnego z ciał wymienionych poprzednio, wów­
czas istnieć może tylko w płynie jedna z trucizn metalicznych. Dla skrócenia opisu 
postępowania w tym razie, przypuszczamy że wszystkie metale jednocześnie w płynie 
się znajdują, co w praktyce się nie zdarza.

Doświadczenia udawały się nawet z alkoholem 8 5 procentowym, ale światło trwało
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Wlewamy najprzód płyn pozostały od szukania, fosforu do retorty i z czwartą 
częścią kwasu siarczanego stężonego (na wagę) ogrzewamy.

Po chwili massa zaczyna się rozpuszczać, czernieć i wydaje odór nieprzyjemny, 
a do odbieralnika słabo oziębionego, przechodź- woda nasycona parami kwasu siar­
czanego. Skoro ilość płynu w retorcie się zmniejszyła, odejmuje się odbieralnik, 
a podstawia inny, poczem ogrzewa się mocniej i to prawie do suchości, w celu otrzy­
mania pozostałości zwęglonej.

Odtąd poszukiwać należy dwie części:
it) C z ę s c p r z e d c s t y 1 o w a n ą poddajemy ( po rozcieńczeniu w razie 

potrzeby) działaniu aparatu elektrolitycznego przez dwie do trzech godzin, przyczem 
uważamy czy na blaszce platynowej ujemnej, błyszczący osad się nie tworzy. 
Po oznaczonym czasie przerywamy strumień, myjemy i suszymy blaszkę, unikając 
ogrzewania, poczóm wprowadzamy wraz z odrobiną jodu do rurki szklannej na 
końcu wydłużonej i z lekka ogrzewamy. Jeżeli powstanie na ściankach rurki osad 
krystaliczny (jodkow rtęci), koloru czerwonego lub żółtego, istnienie rtęci (su- 
blinatu) jest dowiedzione. Reakcya ta jest bardzo delikatną, byleby ilość doda­
nego jodu nie była za wielką.

ó) Pozostałość suchą w retorcie wytrawiamy małą ilością wody 
królewskiej normalnej, która rozpuszcza wszystko. Roztwór odparowywany nastę­
pnie do'suchości (bez rozłożenia uformowanych chlorków) i massę ztąd pozostałą 
ługujemy ciepłą wodą. Jeżeli część zostaje nierozpuszczoną w postaci osadu białego 
bardzo ciężkiego, dowodzi to obecności ołowiu. Rzeczywiście, jezel związek 
tego metalu początkowo się znajdował w płynie, zamienia się przez kwas siarczany 
w siarczan, który dopiero po odparowaniu wody królewskiej do suchości staje się 
widocznym. Łatwo następnie sprawdzić obecność ołowiu siarkowodorem. Część 
w wodzie rozpuszczoną i starannie przenltrowaną przyprowadzamy mniej więcej do 
objętość 50 cm. kub. i po dodaniu kropli kwasu siarczanego słabego, dla wzmocnie­
nia przewodnictwa, wprowadzamy w aparat, wyżej opisany dla poddania działaniu 
strumienia elektrycznego.

.leżeli płyn zawiera w sobie jakikolwiek metal, osad na blaszce tworzy się 
natychmiast, a odcień i kolor jego są charakterystyczne dla każdego związku.

T tak zauważyć można łatwo że:
1) blaszka przybiera kolor ciemny (sepr) gdy osadza się arszenik ;
2) staje się czarną matową gdy zawiera antymon;
3) zmienia się w czerwonawą przez miedź;
4) nabiera blasku przez osad rtęci.
Przed puszczeniem prądu, wlewamy w małą epruwetkę cokolwiek kwasu 

azotuego lub soli srebra, podstawiając ją tak, aby koniec rurki którą gazy wycho­
dzą, nurzał się w tym płynie. Czas potrzebny do strącenia w zupełności metali jest 
2—och godzin, po upływie tego czasu, myjemy i suszymy blaszkę, a płyn w epru- 
wetce zachowywany. Próba blaszki i płynu robi się oddzielnie.

1. Blaszkę wprowadzamy do rurki szklannej z jednej strony zamkniętej 
a z drugiej wydłużonej, podobnie jak przy -wykazywaniu rtęci i ogrzewamy dość 
mocno. Jeżeli po za obrębem płomienia tworzy się obrączka biała (kwasu ars^no- 
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wcgo) dowodzi to obecności arszeniku, inna obrączka tworząca się w zimnych 
dopiero częściach rurki, a przez lupę przedstawiająca się w postaci kulek oznajmia 
bytność rtęć i.

Po takiej sublimacyi może jeszcze na blaszce pozostać jedynie miedz i antymon. 
Dla przekonania się o tern, wyjmujemy blaszkę i poddajemy działaniu kilku kropel 
kwasu azotnego rozcieńczonego w malej porcelanowej parowniczce. Jeżeli blaszka 
w tym stanie pokrywa się proszkiem białym (kwas antymonowy) nierozpuszczalnym, 
dowodzi to obecnosc antymonu.

Roztwór w kwasie azotnym tylko miedz zawierać może. Wykryć ją ła­
two za pomocą zabarwienia jakie sole jej dają z amoniakiem, lub po osadzie brudno 
ceglastym, jakie sprawia w jej solach zelazocyanek potassu.

2.'  Płyn zawarty w epruwetce przez którą gazy przechodziły przy elektro­
lizie, może służyć do sprawdzenia otrzymanych rezultatów. Arszenik bowiem zna­
leziony poprzednio w stanie pierścienia, jest tu zawarty jako kwas arsenny, bez 
względu na to czy użyto kwasu azotnego, czy tez soli srebra. W drugim razie 
można jeszcze zauważyć tworzenie sie czarnego osadu, co pochodzi z własności 
arsenowodoru redukowania soli srebra.

Wszystkie te reakeye nie są właściwe antymonowi.
Podajemy wreszcie w krótkości bieg całej analizy:

*
Streszczenie analizy.

Dzielimy substancyę na ten cel przeznaczoną na dwie części:
w lej szukamy alkaloidów organicznych, które mogą być :

a) płynne i lotne, b) stałe i nielotne,
w 2ej szukamy fosforu i k w. c y a n o w o d o r u e g o.

W tym celu ogrzewamy płyn z 2°. 0 kwasu siarczanego w kolbce.
Poznajemy fosfor po fosforescencyi,

c/) kwas pruski po osadzie z solami srebra.
Do pozostałości kolbki dolewamy ’/4 kwasu siarczanego stężonego i ogrzewamy 

w retorcie. Poszukujemy osobno:
a) Część przedestylowaną poddajemy działaniu elektryczności 

przez 2—3 godzin, myjemy i suszymy blaszkę, następnie ogrzewamy w rurce z jodem. 
Osad krystaliczny czerwony, wykazuje obecność rtęci (sublimatu).

b) Pozostałość suchą w retorcie rozpuszczamy w wodzie 
królewskiej i ługujemy wodą ciepłą; jeżeli zostaje osad biały dowodzi to o ł o w i u. 
filtrujemy i poddajemy elektrolizie, poczem zwracamy uwagę na:

1) blaszkę. Ogrzewamy w epruwetce; obrączka biała wykazuje 
arszenik. Druga obrączka bardziej od płomienia oddalona widziana przez lupę 
jako kropelki oznacza rt ę ć. Następnie blaszkę poddaje się działaniu kwasu azot­
nego, który rozpuszcza miedź a pozostawia a n t y m o u jako proszek biały.

2) płyn w e p r u w e t c e. Jeżeli użyto soli srebra, wówczas osad czarny 
podczas rozkładu wody utworzony oznacza arszenik. Jeżeli użyto kwasu azot- 
nogo, to po odparowaniu go do suchości spróbować można reakcji na arszenik lub 
antymon. Redukcya węglem w rurce szklannej daje obrączki,
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KRONIKA ZAGRANICZNA.
0 zgorzeli cukromoczowei (gtiiigraena diabeł tca).

Podług dzieła „Gangrenę (jbjcaend<pid'‘ par le Dr. Paul L» d e v e z e.
Streścił .'Stclan. Karczewski.

(Dokończenie) *).

Zgorzel dobrowolna (ganyraena apuntanca) c u k r o m o c z o w a. 
Długo bardzo sądzono, iż zgorzel cukromoczowa występować może dobrowolnie tak jak zgo­
rzel starców (gaugruena serrilis)- Dcm a r q u a y dopiero kwesty® te w zupełności 
mim rozstrzygnął, dowiódłszy iż zgorzel cukromoczowa poprzedzaną bywa zawsze 
objawam rozdanego zapalenia, które jak wyżej wspomnieliśmy łatwo przejść mogą niepo­
strzeżenie,.a gangrena bardzo szybko po nieb przychodząca, wziętą bywa za dobrowolną. 
Najczęściej jest ona wilgotną (Auwiófa); zdarzają się jednak lubo rzadko wypadki suchój 
('steco). Zwykle występuje na kończynach dolnych, rzadziej na górnych, w wyjątkowych 
tylko razach zajmuje kark, krzyż, międzykrocze i t. p. Zadziwiającym faktem przy zgorzeli 
cukromoczowćj jest prawie stała nieobecność zboczeń w naczyniach części zgorzelą dotknię­
tych, a mianowicie brak zatkać (oń/iZero/jo) w tętnicach, które przy zgorzeli starców zawsze 
istnieją. Znamy' dotąd w nauce jeden tylko sekcyą stwierdzony wypadek z praktyki P o- 
t a i n’a, gdzie przy zgorzeli cukromoczowćj nogi znaleziono 2 skrzepy zatykające tętnicę 
podkolanową (arteria poplitea} i udową głęboką (art. jemoralis profunda). W razie tym 
istnieć miało stluszczcme tętnicy udowej (art. cruralis), dla tego też P o t a i n stawia py­
tanie. czy czasami skrzepy znalezione w wyżej wspomnianych dwóch tętnicach, nie były 
skrzepem utworzonym w tętnicy udowej w skutek zmian w ścianach tejże powstałym, który 
przypadkowo tylko porwany biegiem krwi obniżył się i zatkał nam światło (lumen) tętnic 
udowe- głębokiej i podkolanowój.

Al u s s e t stara się obalić zdanie D e m a r q u a y’a dowodząc, że przy zgorzeli 
rukromoczowej zawsze zajetemi są tętnice jużto zapaleniem (arterilirjuż skostnieniem 
(ossi/icat‘>) tychże, które to sprawy wywoływać maja zatkanie tętnic, a tym sposobem 
wstrzymując przypływ krwi zgorzel sprowadzają. W każdym jednak razie dowody jego 
były tak powierzchownetni, iż na żaden sposób nie mogły nawet na chwilę zachwiać teory i 
D e m a r q u a y’a. Fakt podany przez P o t a i n’a uważanym być musi chyba tylko za 
dziwny’ jakiś wyjątek, który nauka dziś jeszcze nie jest nam w stanie dostatecznie objaśnić.

Co do sy mptomatologii tej zgorzeli, to opisanie jej dokładne przedstawia nam nie małe 
trudności z powodu że objawy tu występujące jak najrozmaitszemi byt- mogą.

Prawidłowy jednak przebieg mniej więcej podzielić się daje na 4 peryody.
1. Stanowią nam objawy zgorzel po przed zające. Jest 

ich wiele i tak rozmaitych stosownie do osobistości chorego, iż niepodobieństwem byłoby 
wszystkie je opisać. Zwykle jednak w okresie tym '"'stępują objawy zapalne jakoto: wrze- 
dzionki, wągliki, zapalenia rozlane tkanek i t. p.

W II p e r y o d z i e mamy obumarcie członka. idzimy tu 
zmianę koloru, konsystencyi i stanu fizyologicznego części martwiejących. 5kora dotąd 
rożowa, zmienia się na biało szarawą, żółtawą lub czarną. Fo nadcięeiu jej wypływa mięsza- 
niua ropy i brunatnej surowicy, oraz bulki gazu trzeszczące pod palcami. Mięsnie są bru­
natno niebieskawe, nasiąkło płynami zgorzelinowemu Objętość części zgorzelą dotkniętych 
jest zwykle powiększoną w skutek wyżej wspomnianego nasiąknięcia (iudllratio). Podczas 
tego peryodu, w różnych punktach pokazują się pęcherze napełnione czerwonawą surowicą. 
Ból poprzedzający wszystkie te objaw y, po krótszym lub dłuższy in przeciągu czasu z ostrego 
staje się tęp.m, nakomeo miejsce zgorzelą dotknięte w zupełności czucia pozbawionym zo- 
staje. Lderzanic tętna (palsatio), które tu przy zgorzeli zwyklćj ustajc, w cukromoczowćj

1'atrz Nr. 32, uaz. Lek. 
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daje się aż do śmierci chorego wyczuwać. Termometr przyłożony do części zmartwiałej po* 
kazuje cokolwiek podniesioną temperaturę.

P er y ó d III. I. 1 i m i n a c y a. Jeżeli chory nie umrze w drugim peryodzie, 
co najczęściej ma miejsce w skutek zupełnego upadku sił, zaczyna się oddzielanie (eliminatio') 
części obumarłych od zdrowych, przebiegające zupełnie tak samo jak przy awykłój zgorzeli. 
Najczęściej na 3ci lub -1 ty dzień po utworzeniu się strupa spostrzegać się daje lima zapalna, 
zwana odgraniczającą (deuiarkacyiną), a około 12go lub 1 5go dnia oddzielenie staje się zti- 
pelnem. Sprawa ta na palcu ręki lub nogi skończoną być może w 6 do b dni. Kości 
i części ścięgniste do odejicia wymagają więcej czasu niż części miękkie, dla tego też po 
oddzieleniu się tych ostatnich pozostałe ścięgna i kości poodcinnć należy dla przyspieszenia 
tym sposobem zejścia sprawy zgorzelowej. \V każdym razie eliminacja zgorzeli u dyabety- 
kow należy do rzadkości.

I' cryótl IV Zabliźnienie (cumZnsuNii). Po eliminacji pozostałe dno 
wrzodu może być: I) już zabliżnionem, gdy częśc zgorzelona odpadnie; 2) zabliźniać się 
banko powoli i 3) na nowo przejść w zgorzel.

Pak typowy przebieg zgorzeli należy do rzadkości. Daleko częściej jednocze­
śnie spostrzegać się dają w pewnem np. miejscu, wrzody (uZccra) powstałe po odpadnięciu 
zmartwiałych części, zgorzel sama, zapalenie rozlane i t. p. Czasami oczom naszym przed­
stawia się stan, który już przestał być rozlanćm zagajeniem, zgorzelą jednak nazwać się nie 
może. Znajdujemy np. ropę wytworzoną w skutek sprawy zapalnej, poinlęszaną z posoką 
powstałą z powodu zgorzeli.

Objawy ogolne są tu zwykle łagodnemu Podczas peryodu zapalnego odczyn gorącz­
kowy jest niewielkim, w razach tylko gdy zgorzel jest szeroką a przebieg szybkim, widzimy 
u chorych ogromny upadek fizyczny' i moralne, rozwolnienie, stolce cuchnące, brak apetytu, 
puls mały lecz częsty, niemożebnośó wypełniania głównych funkcji, i t. p. które śmierć za 
sobą pociągać zwykły. W og.de gorączka tak złowroga w zgorzeli starców, u diabetyków 
nie stanowi zbyt zagrażającego objawu. Choć wypadki śmiertelnego zejścia należą tu do 
najczęstszych, leczeniem jednak racyonalnem liczbę ich znakomicie zmniejszyć możemy . 
Zwykle jednak po wyleczeniu, ludzie tacy stają się nadzwyczaj skłonnymi jurto do innych 
chorób, jużto do powrotnej zgorzeli.

Przychodzimy' obecnie z kolei do najważniejszej kwestyi t. j. do dyagnostyki zgorzeli 
dobrowolnej cukromoczowej. Może ona być zmieszaną chyba tylko ze zgorzelą starców, 
dla tego też postaramy się podać czytelnikom naszym wybitniejsze różnice zachodzące 
pomiędzy' temi 2ma rodzajami zgorzeli. Itak:

Zgorzel dobrowolna Zgorzel starców,
cukro moczowa.

1. Prawie zawsze jest wilgotną (Au- 
mila).

2. Objawy zapalne zawsze ją poprze­
dzają.

3. Objętość części zgorzelonej jest po- 
W’ęKszoną.

4. Tętnienie (pulsatio) w członku zgo- 
rzalą dotkniętym do samej śmierci jest 
wyczuwalnem.

5. Przy sekcji żadnych zmian w na­
czyniach nie spostrzegamy.

6. Miejsce to jest czulćm «a boi.
7. Po nakłuciu szpilką wychodzi kro­

pla krwi.
H. Ciepłota części zgorzeluiićj jest tro­

chę podniesioną.

Zwykle jest suchą (siccaj.

Powstaje bez ohjawow zapilnych

Objętość się zmniejsza.

Tętnienie zupełnie ustajc.

M-amy zwykle zatkanie tętnic skrzepami 
(thrombus).

Brak czucia jest zupełnym.
Nic me wychodzi.

Ciepłota znacznie opada.

og.de
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9. Zajmować może krzyż, bark, między- 
kroczc i t. p.

10. W członku takim włożonym pod 
klosz napełniony tlenem, bardzo szybko 
zgorzel się rozszerza,

1 1. Gorączka zwykle jest tu łagodną 
i małego natężenia.

Nigdy w tych miejscach nie występuje.

Zeschme się i zmummifikuje.

Jest silną i należy do najgorszych przy­
padłości.

Wystąpienie poprzedzających objawów jakoto. wąglików, wr/.euz onek i t. p. znakomi­
cie ułatwia nam rozpoznanie.

Na jeden jeszcze punkt zwrócić winniśmy uwagę naszą, t. j. iż zgorzel cukromoczowa, 
lubo rzadko, może być jednak suchą. Dla uniknięcia zatćm pomyłek w dyagnozie radzimy 
i zalecamy przy każdej zgorzeli, wszelkiego rodzaju, zbadanie uryny.

Zgorzel p I u c (gaugracna puhnonuin) cukromoczowa. Przy zgo­
rzeli płuc cukrumoczowćj objawy ogólne, miejscowe, zejście zwykle śmiertelne, oraz zmiany 
anatomiczne w samych płucach, są zupełnie takie same jak przy zwykłej płuc zgorzeli. 
Zgorzele te różnią się chyba od siebie przyczyną je wywołującą t. j. diatezą cukromoczową, 
oraz zapachem plwociny i wydcchanego powietrza, ktOry przy zwyktćj zgorzeli jest bardzo 
nieprzyjemnym, a podług G r i s o 1 1 e'a ma być podobnym do zapachu masa fekalnych, 
preparatów anatomicznych, lub przykrej woni wydechu oseo cierpiących na próchnienie 
(curiŁ1.?) zębów. W razach zgorzeli cukromoczowej plwocina i wydech są zupełnie bcz- 
wonnerni. F r i t z donosi tylko o wypadku, gdzie leczony przez niego dyabetyk na chwilę 
przed śmiercią miał mieć wydech nader cuchnący charakterystyczny dla zwykłej płuc zgo­
rzeli. Wygląd plwociny w obu razach jest jednakowy ni. Jest cna śluzową, brunatną, 
szarą, aiflonawą, brudną, czarną i t. p. zmięszaną lub nie z plwociną żółtą pncumouiczną. 
Do przyczyn drugorzędnych wywołujących najczęściej przy cukromoczu zgorzel płuc należą 
gruźlica (tuberculosis), zapalenie płuc (pneumot iu), zapaleire oskrzeli (6ronc/at*A), ostre 
lub chroniczne i t. p., które u każdego dyabetyka, nie zważając na w:ek i pleć zgo­
rzel płuc wywoływać zwykły.

Rokowań i e (prognosis) zawsze jest jak najgorszem, wypadki bowiem uleczenia 
tej zgorzeli, nie są dotychczas znanemi w nauce.

Leczeń e [Unra'). Przy leczeniu musimy zadosyc uczynić trzem wskazaniom 
(i'idicatio') t. j. leczyć: samą chorobę, objawy miejscowe mą spowodowane, podtrzymać 
i wzmocnić siły chorego.

1. Leczenie ogólne. Celem leczenia sanny choroby, z licznych srodkew 
tu zalecanych, 2 tylko metody leczniczo zyskały sobie prawo oby watclstwa w nauce i dotych­
czas są w powszcchnem użyciu.

Pierwszą jest teorya B o u c h a r d a t, który wychodzi z zasady chemicznej, że im 
krew jest mniej alkaliczną, tern trudniej cukier z niój usuniętym być może. Zaleca zatem 
chorym wody Yichy jako powiększające alkaliczność krwi, oraz radzi powstrzymać się od 
użycia pokarmów cukrowych i mączystych, zastępując je więcćj posilnemi i wzmacninjącemi 
jak mięsem, winem Bordeaux i t. p.

Druga jest Miał h e dowodząca że krew uboga w węglany alkaliczne wstrzymywać 
ma sprawę spalania się cukru w organizmie. Celem zatem wyrównania tej sprawy wprowa­
dzić winniśmy- do ustroju naszego alkalia, a wydalić zeń kwasy. Dla zadość uczynienia 
pierwszemu wskazania przepisuje wodę wapienna, mleko magnezyowc, wody A ichy, węglan 
i dwuwęglan sody- i t. p. Kwasy wydala za pomocą środków pot pędzących' stulurifera) jakoto. 
kąpieli alkalicznych, parowych, obwijania ciała tlanelą, różnych wcierań i Ł. p. Nie każę 
również używać pokarmów mączystych i cukrowych. Qbie te metody lecznicze, nie różnią 
się prawie od siebie. B o u c h a r d a Ł jakkolwiek w razach lżejszych zaleca użycie wód 
A ichy, w cięższy ch jednak w padkach zastępuje je dwuwęglanem amonii, który w tych ra­
zach do bardzo dobrych rezultatów miał go doprowadzić.

Inną zupełnie jest teorya Al u s s e t. Mówi on iż //orzeł u dyabetrków powstaje 
wtedy, gdy krew jest pozbaw.ouą cukru. Lżycie zatem alkaliów uważa za szkodliwe, 
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a w miejsce ich radzi zadawa** chorym alkohole i cukier (siwiUa sintilibus). Nie wchodząc 
w to, z jakiej strony jest słuszność, sądzimy iż ostatnia ta teorva uledz musi pierwszym, 
które skutecznością swą zyskały solne powagę naukową.

Streszczając zatem ogolne leczenie cukromoczu, zalecamy ohprym węglan ainonii 
i dwuwęglan sody, pokarmy w azot obfitujące, wino Bordeanx i t. p.

Nadmierne użycie alkoholów nie może być dobrćm, jak o tem, na wlaśriwóm miejscu 
t. j. mówiąc o drugorzędnych przyczynach zgorzel w zwołujących wspomnielisnn.

II. Leczenie miejscowe. Jest roż.nćm, stosownie do zajęcia tkanek 
W rzedzionk i wągliki leczone by wają przez niektórych kataplazmami, na co jednak zgodzić 
się nie możemy , pomnąc na łatwość przejścia części zajętych w zapalenie rozlane i zgorzel 
Polług nas, najlepszemi w tych razach są 2 głębokie krzy żowe cięcia, zrobione, idąc za radą 
Legone s t'a w miejscach już zgorzelą dotkniętych, aby nie wywołać, wskutek prze­
cięcia, łatwo powstających w częściach zdrowych zapaleń i zgorzeli. W początkach rozla­
nych zapaleń tkanki łącznej psdskornei, Marchal z Cal\i, stara się ograniczyć zapalenie 
używając collodiuni do opatrunku, który w wielu razach mini mu byc bardzo pomocnym.

V dalszym ciągu zapaleń gdy ropienie nastąpi, głębokie cięcia w częściach zajętych, 
są jedynym środkiem niedopuszczujący ai zgorzeli.

W przypadkach poiawien.a się zgorzeli, lekarze nie zgadzają się z sobą pod względem 
sposobu leczenia. Jedni są zwolennikami odjęcia [ampulatio) zgorzałego członka, inni radzą 
dopiero wtedy to uskutecznić, gdy zgorzel sie ograniczy. Co do nas, to gdy zgorzel zajmuje 
okolice dosyć odlegle od tułowia, jak np. palce rak lub nóg, wyczekujemy ograniczenia sie 
zgorzeli, co mówiąc między nami należy do nadzwyczajnych rzadkości; w razach jednak gdy 
zgorzel posuwać się zaczyna i zbliża do tułowia, ani na chwilę ire wahamy się ze zrobieniem 
odjęcia.

Środki pomocne przy zgorzeli płuc, nie znane są dotychczas w nauce.
III. W z m a c n i a n i e sił. Już samo leczenie ogólne, polegające między 

innemi na użyciu pokarmów azotowych, wiele się przyczynia do podtrzymania i podniesieni.* 
sil chorego. Dopomagamy im środkami wzmacni .jącemi (roZm/wd/a, tonlga), a głownie 
chinina i żelazem, które tu wybornie działać zwykły.

U y n i k i. Wszystko cośmy powiedzieli Streścić się daje w tych kilku słowach :
Wrzedzionki, wągliki, zapalenia rozlane tkanki łącznej podskórnej, zgorzele i t. p. po­

witają u diabetyków w skutek przyczyny ogolnej. jaką jest zakażenie krwi pierwiastkiem dla 
niej obcy m t. j. cukrem.

Wrzedzionki i wągliki zwykle z początku choroby okazywać sie zwykły; rzadziej da­
leko po cięższy ch objawach miejscowych występują.

Pojawienie się ich tom jest zdradliwszym, im osoby przedtem cieszyły się lepszem 
zdrowiem.

Zgorzel występuje zwykle po okazaniu się innych lżejszych miejscowych objuwów, 
& czasami nawet wtedy, gdy uryna albo zupełnie nie zawiera cukru, albo gdy stosunek tego 
ostatniego jest w niej nadzwyczaj małym.

Zgorzel zawsze poprzedzoną by»wa obławami zapalenia rozlanego tkanki łącznej pod­
skórnej, i zwykle występuje ped formą wilgotną.

Zapalenie rozlane tkanki łącznej podskórnej powstaje jużto z wrzedzionek lub wągli­
ków , jużto dobrowolnie. Kończy s‘ę zawsze zgorzelą.

Im :ndy widuiun jest w'ęcej osłabione, tem szybszym jest przebieg objawów 
miejscowych.

Rokowanie zależy od stanu ogólnego chorego i od sil natężenia objawów niieis- 
cowych.

Wypada nam jeszcze la zakończenie podać bardzo łatwy sposób służący do wykrycia 
cukru w moczu. Jeśli uryna zobojętniona małą ilością potażu i zagotowana zmienia zwykły 
swój kolor na brunatny, to ten świadczyć nam będzie o obecności w nićj cukru.
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K ( > R R F. SPON I) ENCYA
Pińczów, w grudniu 1869 roku.

Zimno (frigus) jako skuteczny środek przeciw wąglikowi (anthra.r, carbuncubis).
Pizez Dra Gawrońskiego.

W przeciągu k.lkunastoletnićj mojej prakt>ki lekarskiej, niejednokrotnie napotykałem 
wąglik [carbunculus), chorobę gorączkową, nader bolesną, należącą niemal do najnie­
bezpieczniejszych chorob chirurgicznych. Choroba ta jak wiemy, zajmuje skórę i tkan­
kę łączną podskórną, nie przechodząc prawie nigdy na powięzić, mięśnie i naczynia; zda­
rzają się jednak wypadki, że zapalenie to, podobnie jak w róży, za pośrednictwem żył, 
organa wewnętrzne do wspólcierpienia pociąga; tak np. przy wągliku maiącćm siedlisko 
na karku, może powstać zapalenie o»lon mózgowych, mózgu i zapalenie osłon rdzenio­
wych. Oprócz tego, ponieważ w żyłach tworzą się zakrzepy, przeto może powstać 
ropnica i posocznica. Niebezpieczeństwo więc polega na tóm, że śmierć może powstać, 
jużto skutkiem wyczerpnięcia, już też z rozszerzenia się choroby na organa wewnętrzne, 
powodując meningitis, menlngltis spinalis z tężcem, pcritotuOs, pleuritis, wreszcie 
objawy ropnicy i posocznicy. Choroba trafia się u ludzi starszy ch i to na miejscach, 
gdzie tkanka tłuszczowa jest obficiej nagromadzona, a skora gruba niepodatna, jakoto : na 
karku, plecach, rzadziój na brzucha i odnogach, wresz.cie na twarzy, wardze dolnej lub 
górnej. Jakkolwiek wspominają, że choroba ta jest w związku z miednicą (diabetes), ja 
tego nigdy nie dostrzegałem. Istotą choroby jest nagromadzenie się wielu czyraków obok 
siebie, tak gęsto, ze przez to skora pomiędzy niemi będąca przechodzi w zgorzel.

Przeciw' tak groznój chorobie rozlicznych używano środkow; niezmordowanej je' 
dnak pracy 11 e b r a wykazał, że tak prosty środek jak zimno, choremu najpierw 
nieopisaną przynosi ulgę, a w simym początku użyte, obok nacięc głębokich, chorobę 
w biegu powstrzymać jest w stanie. Idąc więo za radą tak zasłużonego badacza od ja­
kiegoś czasu w leczeniu wąglika, używam jego metody i rezultata otrzymuję wyborne, 
jak bistorya choroby załączona przekonać może.

W miesiącu bpcu r. p. przybył do mnie po radę obywatel Z., niedaleko Pińczowa 
mieszkający, a ktorego niejednokrotnie leczyłem na kamnicę nerkową (pyelitis calculosa) 
i przewlekły nieżyt żołądka i kiszek, oświadczając mi, że od dwóch dni dostał obrzmie­
nia na karku z nieznośnym bólem, który przyrównywał do rozżarzonego węgla przyło­
żonego na ciało. Po opatrzeniu chorego znalazłem na karku obrzmienie twarde, na­
prężone, połyskujące, mocno zaczerwienione, znacznei wielkości, bo 5 cali długie a 
4 szerokie, pokryte krostkami (piululae), między któremi skóra była barwy ciemno- 
purpurowo-czerwonej. Oprócz bólu w karku, chory uskarżał się na ból głowy, go­
rączkował, tętno 106, nie miał łaknienia, pragnienie wielkie.

Przedstawiwszy choremu potrzebę wykonania nacięć jako niezbędną pomoc, w pa­
rę godzin do domu chorego na wieś przy byłem i przy pomocy felczera zbezczuliwszy 
chorego miejscowo, przyrządem R i c h a r ds o n’a, zrobiłem cztery nacięcia krzyżowe 
bardzo głębokie, a po założeniu w rany szarpi, poleciłem zastosować okłady lodo­
wate w pęcherzu dzień i noc, a do wewnątrz zapisałem : Rp. Acid. photphorici diluit 
drachmain, Aguoe destdl. unedis sc.c, Syrupi rubi idaei unciam J/. D. S. Co godzina 
po łyżce zażyć. Krwotok podczas nacięć był mierny, naczynia bowiem skutkiem ozię­
bienia eterem skurczone, mato zwykle krwawia, a chory nic prawie nie czując bó­
lu, w czasie operacji błogosławił wynalazcę przyrządu do zbezczulenii. Noc chory 
przepędził dobrze, mato bardzo uskarżał się na boi; rany nazajutrz opatrzone okazały 
się być czystemi. skubanka pokryta mała ilością ropv, tętno 9 4, język czysty, pragnie­
nie mierne; dopełniono opatrunku czystą skubanka, wewnątrz podano dalej kwasek i okła­
dy lodowate. Tak postępując w przeciągu dni 4cb, przy opatrunku dwa razy dnia, wi­
dząc, że obrzmienie się zmniejsza, czerwoność blednieje, poleciłem odstawić okłady lodo­
wate, a rany opatrywałem szarpią namoczoną w odwarze kory obinowćj. ( bory przestał 
gorączkować, obudziło «ię łaknienie i po dniach 14 zupełnie wyzdrowiał.
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Poczem oświadcz 1ł mi, że dwóch już członków familii stracił na karbunkuł, oba* 
w.ał się więc, ażeby podobnemu nie uległ losowi, a co go naiwiecej zastanawiało, to ku* 
racya; jeden bowiem ze zmarłych leczone był rozpalonem żelazem, a, drugi kataplazma- 
ini, u obydwóch choroba wlekła się kilka tygodni; że przy opatrunku ob,dwóch była nie­
znośna woń, tak, że drzwi i okna otwierano: słowem widać z opinii, że była zgorzel, 
od którói naszego chorego ocaliliśmy.

Z opisanej dopiero historyi choroby następne w nioski możnaby wyciągnąć : 1) że 
lod zaraz z początku choroby użyty, obok ulg jaką choremu robi, znosząc boi i go* 
rączkę, może jako środek silnie przeciwzapalny chorobę powstrzymać, tern więcej, że 
skutkiem nacięć głębokich, krew w dostatecznej ilości odciągnioną bvwa i naprężenie 
zmniejszone ; 2). że i wąglik, jak i czyraki powstałą u ludzi cierpiących na objawy złego
trawienia ; 3) że jakkolwiek przyrząd do znieczulenia R i eh ar dso n’a nie może być 
używanym do wielkiej operacji, jak sobie to zaraz po jego wprowadzeniu w użycie 
obiecywano, to jednak w operacjach mniejszych, krótkotrwałych, hk np. opisane, zu­
pełne obywatelstwo w chirurgii pozyskać powinien, pomimo bowiem licznych zmian wpro­
wadzonych do chirurgii, zawsze cito tuto et jucundt zasługuje na poszanowanie

Wiadomości bieżące.
— Zakład pneumatyczny Dra Brodowskiego. W zakładzie pneumatycznym 

Dra Wincentego Brodowskiego z roku 1868 pozostało chorych 10, a w roku 
186 9 leczyło się 6 00, a zatem w ogóle w roku 1869 było leczących się osób 6 10, i tak: 
i) na nieżyt błony śluzowćj krtani leczyło się osób 18, 2) na przewlekły nieżyt błony 
śluzowej oskrzeli 100, 3)’ na przewlekłe nieżytowe zapalenie płuc 60, 4) na rozedmę
płuc 220, 5) z w\siękami w oplucnći surowiczo-włóknikowemi 82, 6) na zapalenie ka-
taralne błony śluzowej ucha środkowego 6 5, 7) myelitis 15, 8) neurosis 2 2. 9) epilepsja 
8, 10) dyspepsia 2>). — Rażeni leczyło się osób 610. Z liczby takowej wyzdrowiało zu­
pełnie osób 3 5 0, doznało ulgi osób 18 0, opuściło zakład bez skutku osób 6 0. — Razem 
esob 5 9 0. Pozostało osób 2 0 w zakładzie do dalszego leczenia się.

— Tsd-Tsm. Już w początkach bieżącego stulecia dochodziły do Europy wieści, 
o skutkach Tsa-Tsitm przeciwko bledniej', i nieregularnym czyszczeniom miesięcznym u ko­
biet; jednak nikt nie mógł udzielić pewnych wiadomości, ponieważ rząd państwa niebies­
kiego pod karą śmierci wzbronił poddanym udzielać takowego komukolwiek z cudzoziemców. 
W nowszych czasach jeden z aptekarzy niemieckich, mianowicie p. S c li m i d t, mieszka­
jąc w Selenginsku odbywał wycieczki botaniczne do Chin i Mandżuryi; podczas jednej 
z mch poznał się z Mandarynem, któremu poruczone zostały straż i zbiór Tsa-Tfunu; ten 
jakkolwiek obznajmil go z działaniem, lecz nie pozwolił chouby jednej gałązki do zielnika 
zebrać; udało się jednak p. Schmidt dojrzały strączek niepostrzeżenie przechować, 
1 z zasianego w posiadłościach rossyjskich nad Amurem zebrany’ Tsa-Tsin przesłał w 18 58 
roku jednemu z przyjaciół swoich do Lipska, który' przekonawszy’ się o działalności na 
własnej córce, zażądał znaczniejszych przesyłek do badan naukowych, na mocy których prze­
konano się, że najmniej 80°/o wypadków leczy nadzwyczaj szybko, bo w ciągu 6ciu do 2 4ch 
godzin, posiadając te wyższość nad innemi środkami, że nie sprawia napływów krwi, działając 
łagodnie i uspakajając kurcze. Co do pochodzenia botanicznego: p. Sch m i d t zalicza 

sa-Tsin do familii M o t j 1 k o w a t y c h rodzaju llynchosia. L>. C. Jestto podkizew 
* głęboko w ziemię wchodzącerni korzeniami, i rózsciełającemi się gałązkami o blado fioł­
kowych motylkowych kwiatach, u których żagielek i skrzydełka są dłuższe od łódki; kwiaty 
zebrane po 5 do 8miu umieszczone są w kątach liści, kielich ścięty, dzwonkowaty, niepa­
rzysto pierzaste liście opatrzone są wązkiemi przylistkami, na dolnej powierzchni powleczone 
delikatnym puszkiem. Łupiny wązkie, nieco sierpowato zgięte, zawierają 5 do 7miu cokol­
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wiek spłaszczonych nasion w stanie dojrzałym popielatych, które na powierzchni opatrzone 
są dołoczkami, na mocy któnchp. S c h m i <1 t nazwał tę rosiinę Hyuchosia eicaeata. Ziele 
to posiada dosyć silny, przyjemny zapach, daje odwar koloru żółtku, smaku nieprzyjemnego, 
działa uspakajająco na organa rodne u kobiet, leczy nietylko kurcze pojawiające się niekiedy 
przy peryodach, ale i przywraca miesiączkę urazie zatrzymania takowćj. Nasiona posiadają 
smak bardzo gorzki, działanie ich dotąd niezbadane. \V handlu znajduje się w postaci gru­
bego jasno zielonego proszki, ponieważ już na miejscu w Chinach, po opłukaniu listki drobno 
krają, i na ogrzanych blachach szybko suszą, co ma podwyższać działalność Tsa-Tsinu. 
Forma użycia: infusum ex 5 jj ad vj- (A Jahrb.f. Pharma. Bd. 2'1. Jfeft ó).

Piasecki.
— Wycięcie macicy i jajnika (metro-ovarioloviia\ Wyleczenie, Operacyę tę 

V, ikona! P e r u z z i, 15-go października 1 869 roku, u 2 8-letmćj, zresztą zupełnie 
zdrowć kobiety, w celu usunięcia wielkiego, włóknistego, okołomacicznego guza. Zro­
bił on cięcie 18 ctm. długie, sięgające od pępka do kopal łonowćj, przekonał się za pomocą 
nakłuciu o zbitości tkanki guza, ujął go za pomocą silnych hakowatych szczypców i wydobył 
na zewnątrz ścian brzusznych. Guz. ten zajmował część lewą macicy, jajnik i trąbę F a 1 1 o- 
p i u s z a tej;:e samej strony. Założył następnie zaciskacz. na najniższą część guza, rodzaj 
szypulki przedstawiającą i przeciął ja tuż powwżoj narzędzia. Wszystko to trwało mi­
nut 14; powstrzymanie zaś krwotoków, oczyszczenie i połączenie brzegów rany zajęło 
minut 8 0. Zamiast zaciskacza, który szvpulkę zbytecznie uciskał, założono mocną jedwabną 
nitkę, która w dolnym kącie rany do ściany brzuszni j za pomocą igły P et i ta zo­
stała przy twierdzoną. Guz ważył 112 1 grmrn. (38 uney () i przedstawią! wielka włó­
knistą narośl, zajmującą ścianę lewą macicy, lewy jajnik i przewód. W przeciągu pier­
wszych dwóch dni po operacyi chora wcale nie gorączkowała; 3-go dnia, wystąpiła gorącz­
ka, przy której 4-go dnia tętno wzrosło do 126 uderzeń na minutę; 5-go dnia złagodniały 
objawy; 6-go i 7-go oddalono wszystkie szwy; 1 0 go wyjęto igłę, gdyż szypulka w zu­
pełności zmartwiała: 16-go odpadła podwiązką i t. d. i 2 0-go dnia chorą można było uwa­
żać za zupełnie wyleczoną, ponieważ wszystkie części, aż do nąjpowierzchownieiszćj war- 
tstwv skóry został, już zabliźnione. (Gazz. nied. Hal. lumbardia. Nr. 51, 1869.)

— Pyrofosfbran zelaza i sody Leras*a. Przetwór ten otrzymany przez pa- 
rvzkiego farmaceutę Lera!, cieszący się już od lat kilku zupełnem zaufaniem lekarzy 
iruki'-kojących, przedstawia większe korzyści od innych podobnych mu przetworów fos­

foranu żelaza. Sól ta, przyrządzona przez L e r a s a, przedstawia się w postaci białych 
kryształów, bez. zapachu i smaku żelaza; łatwo się ona przyswaja, a z. powodu nie­
znacznej zawmtosci siarczanu sody nic sprowadza nigdy zaparcia stolca, co czynią inne sole 
żelazne. Nie należy jednak mięszac przetworu L e r a sa z pyrofosforanem żalaza cytryno- 
nmoniakalnym, lub z. nierozpuszalny m blękitnawo-zielony m fosforanem żelaza, ktoreto 
przetwory nietylko posiadają przykry zapach, ale jeszcze psują trawienie i zatrzymują 
stolce. Maj. c więc zamiar przepisać preparat żelazny, któryby nie przeszkadzał tra­
wieniu Lnic posiadał przykrego atramentowego smaku, należy wybrać wspominany przetwór 
Lera sa, pisząc wyraźnie : pyrophosphas ferri et sodae jurta Lera s. Używa się on 
albo w postaci bezbarwnego roztworu lub syropu, albo jako pastylki i drage'es. Przyrzą­
dzane przez Lera s roztwory i syropy zawierają w łyżce stołowej 0,2 0 (3 ’/4 grana) 
soli żelaznej; dragees zaś i pastylki 0,1 0 (T’/g grana). Pierwszych użyć można 3 — 6 
łrżek stołowych dziennic, ostatnich 6 —12 sztuk, najlepiój przed jedzeniem.

Ttednkoya Glaziety Kekarsklój i T?iblioveki Umiejętności T.eharslrioh przy 
rogu ulicy Jasnej i Zielonego placu, w domu Jaroszyńskiego, Nr. 1354, mieszkania Nr. 6.

W Drukarni Gazety Polskiej.—Za pozwoleniem Cenzury llządowćj.


